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O  roli kobiet w życiu związkowym
Z  ro k u  na ro k  zw iększa się w  zawodzie nauczy­

c ie ls k im  liczba kob ie t, a m a le je  liczba mężczyzn. 
^Obecnie stosunek ten  w yra ża  się 7 do 3. La ta  n a j­
b liższe  p raw dopodobn ie  zw iększą jeszcze stopień fe - 
m in iz a c ji. F a k t ten  jes t w ażny  zarów no d la  sp raw y 
w ych o w a n ia  narodowego, ja k  i  ro zw o ju  naszego ży­
c ia  zw iązkowego.

O panow anie  zawodu nauczycie lskiego przez kob ie- 
fty  n ie  zaznacza się w y ra ź n ie  w  dzia ła lności na te re ­
n ie  ru ch u  zawodowego. W  organach Z w ią zku  jes t do­
tychczas zn ikom a w p ro s t ilość ko leżanek.

D o w y ją tk o w y c h  w p ro s t należą w yp a d k i, aby b y ­
ła  k tó raś  prezesem ogniska n ie  m ów iąc ju ż  o tego ro ­
d z a ju  s tanow iskach na szczeblu oddz ia łu  pow ia to ­
w ego czy okręgu. N ie w ie le  lep ie j p rzedstaw ia  się 
spraw a, gdy  chodzi o fu n k c je  przew odniczących W y ­
d z ia łó w  czy k ie ro w n ik ó w  re fe ra tó w . M ężczyźn i n ie ­
podz ie ln ie  trz y m a ją  w ładzę zw iązkow ą w  sw ym  rę ­
ku-

Może ktoś pow iedzieć, że jes t obecnie w ie le  w ięce j 
i  znacznie pow ażn ie jszych spraw , aby się n im i za j­
m ow ać, n iż  ta , że ko leżank i zn a jd u ją  się na p e ry fe ­
r ia c h  naszego życia zw iązkowego, że z jak ichś  tam  
p rzyczyn  n ie  o b ję ły  s tanow isk o rg an izacy jnych  i  go­
dzą się, aby ko ledzy sp ra w o w a li nad n im i w ładzę.

S praw a jednak jes t te j w ag i, że na leży ją  w resz­
c ie  po trak tow a ć  poważnie, serio  postaw ić w  rzędzie 
p ro b le m ó w  do rozw iązan ia  i  to p rob lem ów  zasadni­
czych. A b y  to uczyn ić, trzeba dotrzeć do p rzyczyn  
is tn ie jącego  stanu rzeczy i  św iadom ie  je  usuwać.

W  społeczeństw ie naszym  jes t w  powszechnym  
n ie m a l obiegu ca ły  szereg fa łszyw ych  przeświadczeń, 
k tó re  w  n ie m a łym  stopn iu  w p ły w a ją  na ksz ta łtow a ­
n ie  się stosunków  społecznych. N ie  jes t od n ich  w o l­
n a  i  nasza g rupa  zawodowa. I  n ie  pozostają one bez 
w p ły w u  na w y tw o rzo n ą  sytuację , że Z w ią zk iem  k ie ­
r u ją  p rzew ażn ie  m ężczyźni, chociaż ko b ie ty  stano­
w ią  znaczną w iększość jego  szeregów.

D la  p rzyk ła d u  ty lk o  w y m ie n ię  k ilk a  z n ich , aby 
n ie  być  g o łos ło w n ym

P rz y ję ło  się powszechnie n iem a l m niem anie , że 
k o b ie ty  n ie  p rze ja w ia ją  g łębszych za in teresow ań 
sp raw am i spo łeczno-po litycznym i z b ra ku  n iezbęd­
nych  do tego dyspozyc ji, że p rzew aża ją  w  n ich  w ro ­
dzone tendencje  do podporządkow an ia  się raczej 
i  zam ykania  w  k rę g u  życia  rodzinnego, ogran iczan ia  
sw oich  asp irac ji do zadań op iekuńczych  przede 
w szys tk im . Że są skłonne do in try g , p lo tek , n iezdro ­
wego w spó łzaw odn ic tw a , pos taw y ko n s e rw a ty w ­
n e j !) itd .

N ie  trzeba szerzej dow odzić, ja k  w szys tk ie  te  ce­
chy, jeże li naw e t w id z im y  i  n o tu je m y  dziś jesz­
cze ich  p rze ja w y , są w y n ik ie m  h is to rycznego  u k ła ­
du  stosunków , w  ja k ic h  całe poko len ia  k o b ie t w z ra ­
s ta ły  i  ż y ły . Są sku tk ie m  w ydz ie le n ia  kob iec ie  p ew ­
n ych  ty lk o  fu n k c ji,  zepchnięcia je j do pew nych  t y l ­
k o  ró l, k tó re  w o lno  je j b y ło  spełniać, a izo low an ia  
od sp raw  przeznaczonych d la  mężczyzn.

Na p rzyk ład z ie  w ie lu  k ra jó w  w id z im y  ju ż  w y ra ź ­
n ie , że ze zm ianą w a ru n k ó w  zm ien ia  się i  postawa 
życiow a kob ie t. W zrasta  ich  aktyw ność w  w ie lu  
dziedzinach życia  opanow anych d aw n ie j przez m ęż­
czyzn, poszerzają się k rę g i asp iracy j. W te d y  zn a jd u ­
ją  w  sobie dostateczną ilość in ic ja ty w y  i  zm ysłu  o r­
ganizacyjnego, aby spełniać n ie  gorzej od mężczyzn 
ca ły  szereg fu n k c y j,  przodow ać na różnych  odc in ­
kach.

N ie  u lega też w ą tp liw o śc i, że fa k t  dość b iernego 
s tosunku kob ie t-nauczyc ie lek  do sp raw  ru ch u  zawo­
dowego, ogran iczen ie  przez n ie  asp iracy j do  tego, 
aby zapełn iać jego szeregi, a le  n ie  w ysuw ać się na 
ic h  czoło, je s t w y n ik ie m  ogólnego u k ła d u  stosun­
k ó w  panu jących  u  nas, je s t spadkiem  h is to ryczn ym  
okresu, k tó ry  m in ą ł w p raw d z ie , a le  ś lady jego w i­
d z im y  jeszcze bardzo w y ra ź n ie  na m enta lnośc i cz ło ­
w ieka .

’ ) Patrz Zygm unt Gross i Feliks Gross — .Socjologia par­
t i i  po litycznej.“  W ydawnictwo „C zyte ln ik“ . 1946.
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Toteż p e ry fe ry jn e , w  pew nym  stopn iu , up lasow a­
n ie  się ko b ie t w  naszym  ruch u  n ie  pow inno  być t ra ­
k to w an e  jako  z jaw isko  n a tu ra lne  czy norm a lne , k tó ­
rego n ie  należy zm ieniać. W ręcz przec iw n ie . M u s i być 
rozpracow yw ane i  rozw iązyw a ne  z pe łną  św iadom o­
ścią po trzeby dokonania zm iany oraz je j znaczenia 
d la  ksz ta łtow an ia  się fu n k c ji społecznej naszego r u ­
chu w  całokszta łc ie  życia  narodowego, jego specja l­
ne j ro l i .

M u s im y  celowo zm ieniać w a ru n k i w  naszym 
Z w iązku , aby doprow adzić do podniesienia stopnia 
a k tyw n o śc i ko leżanek w  życ iu  organ izacyjnym .. Ce­
low o  stwarzać m ożliw ośc i do obe jm ow an ia  przez 
n ie  w ie lo ra k ich  fu n k c ji i  rozw iązyw an ia  licznych  
zadań.

N ie  chodzi o jak ie ś  m echaniczne, fo rm a ln e  po ­
w iedzm y, p rzekazyw an ie  w ładzy, p rzydz ie lan ie  .fun­
k c ji,  a le o w prow adzen ie  w  k rą g  życ ia  .organ izacyj­
nego d ro ga m i, na k tó ry c h  narastać będzie św iado­
mość p rob lem ów  ruch u  zawodowego, jego h is to rycz ­
nych  zadań, pog łębiać znajom ość m etod dz ia łan ia  
itp .

Na sku tek  słabej ak tyw nośc i ko leżanek w  naszym 
życiu  o rg an izacy jnym  leży  n iem a l od łog iem  ca ły  sze­
reg dz iedzin  p racy o p ie rw szorzędnym  znaczeniu dla 
całości ruchu, k tó ry c h  bez w iększego u dz ia łu  kob ie t 
rac jon a ln ie  rozw iązać się  n ie  da.

Także d la  p rz y k ła d u  ty lk o  przytoczę choćby dzia­
dzinę wczasów, po ję tych  w  pe łnym  znaczeniu tego 
s łow a, a n ie  ty lk o  jako  d w u tyg o d n io w y  w  ciągu roku  
w ypoczynek w  domach na ten ce l przeznaczonych. 
Je że li obecnie dz ie je  się w  naszym  Z w ią zku  cośkol­
w ie k  z tęgo zakresu, co w ykracza  poza dw u  tygod ­
n ió w k i spędzone na D o ln ym  Śląsku, Zakopanem, 
K ry n ic y  czy na W ybrzeżu  —  a jes t ra c jo n a ln ym  i k u l­
tu ra ln y m  o rgan izow an iem  wolnego od p racy  czasu—  
to  d z ie je  się p ra w ie  w y łączn ie  d z ięk i in ic ja ty w ie  
i zapobieg liw ości ko leżanek. G d y  m im o ciężkie w a ­
ru n k i m ate ria lne  są ogniska i  p o w ia ty , k tó re  pod ję ­
ły  akcję  tu rys tyczną , ro z w in ę ły  życie  tow arzysk ie  
w  k lu b v h  i św ie tlicach  zw iązkow ych , o rgan izu ją  
system atyczn ie  w y ja z d y  do tea trów , na ko nce rty , do 
m uzeów, tw o rzą  am atorsk ie  zespoły m uzyczne, tea­
tra ln e , chóry  itp . —  to przede w szys tk im  dz ięk i te ­
m u, że zna laz ły  się w  ty c h  ośrodkach ko leżank i, k tó ­

re  g łę b ie j w z ię ły  sobie tę  sprawę do serca i  za ję ły  
się ty m  ze szczególną (kobiecą pow iedzm y) g o r li­
wością.

Podobnie p rzedstaw ia  się zagadnien ie  a k c ji praso* 
w o-propagandow e j. N ie  rozw iąza liśm y je j należycie, 
bo n ie  w c iągnę liśm y do prac w  ty m  zakres ie  1«>le­
żanek.

N ie  m niejsze znaczenie m a poszerzenie u d z ia łu  k o ­
b ie t w  ruch u  zaw odow ym  d la  rozw iązyw an ia  p ro b le ­
m ów  n a tu ry -so c ja ln e j.

K to  ze tkną ł się np. z sy tuac ją  kob ie ty -nauczyc ie l- 
k i  w  okresie m ac ie rzyńs tw a , gdy  m usi godzić obo­
w ią z k i m a tk i z pracą zawodową, ten rozum ie, i le  -wy­
rasta sp raw  w ym aga jących  jak iegoś rozsądnego roz­
w iązania, by nie powodować n iez liczone j ilości k o n ­
f l ik tó w , k tó re  w  obecnej s y tu a c ji się r-odzą. Posta­
w ien ie  ty c h  sp raw  na w ła ś c iw e j p łaszczyźnie i w ska ­
zanie w łaśc iw ych  sposobów ich  u regu low an ia  może 
się  dokonać poprzez ru c h  zaw odow y, a przede 
w szys tk im  zorganizow ane w  n im  i  czynnie  udz ia ł 
b iorące kob ie ty .

M ożna b y  w y lic z y ć  szereg in n ych  zagadnień, ja k ie  
w y ra s ta ją  przed ruchem  zaw odow ym  (n ie  ty lk o  
przed naszym  Z w iązk iem ), k tó re  bez świadomego 
przyspieszenia procesu m ocniejszego w ras tan ia  k o ­
b ie t w  n u r t życia  zw iązkowego rac jon a ln ie  ro z w ią ­
zane być  n ie  mogą.

U ży łem  celowo w yrażen ia  „w ra s ta n ia  ko b ie t 
w  n u r t życia zw iązkow ego“ , a b y  jeszcze raz podkre ­
ślić, że jes t to jedyna  droga, po k tó re j m ożem y dojść 
do zm iany is tn ie jących  obecnie stosunków. Do ua­
k ty w n ie n ia  ko leżanek na w szys tk ich  odcinkach  życia 
zw iązkowego.

Podję ta  została próba zorgan izow an ia  na poszcze­
gó lnych  szczeblach o rg an izacy jnych  re fe ra tó w  p ra cy  
ko leżanek, ośrodków , k tó re  s ta w ia ją  sobie zadania 
rozbudzen ia  tych  70% cz łonków  do p ra c  w ie lo ra k ic h  
na te ren ie  ruch u  zawodowego i  poza jego gr an icam i. 
M yślę , że spotka ją  się one w śród  ogó łu  cz łonków  
z p e łn ym  zrozum ien iem  ro li,  ja ką  m a ją  do spe łn ie ­
n ia  i  zna jdą  dostateczną pomoc ze s tro n y  Zarządów  
O ddz ia łów  P o w ia to w ych  i  O kręgów , aby m o g ły  roz­
w inąć m oż liw ie  szeroką dzia łalność.

W. Pokora

Nauczyciel cs nowy juch  słowiański
Idea w spó łdz ia łan ia  nauczycie ls tw a z k ra jó w  s ło w ia ń ­

sk ich  uzyskała w  -okresie m iędzyw o jennym  re a ln y  
ksz ta łt w  postaci S łow iańsk ie j Federac ji Z w iązków  N a­
uczycie lsk ich . O rganizacja nie posiadała jednak dosta­
tecznej s ity  i w p ły w  je j na poszczególne zw ią zk i b y ł n ie ­
znaczny. Zasadniczym  błędem  Federac ji b y ła  n ieobec­
ność nauczycie li radzieckich. F a k t ten na leży pow iązać 
ze stosunkiem  ówczesnych czynn ików  rządow ych do 
ZSRR. Z w iązek  N auczycie ls tw a Polskiego n ie je d n o k ro t­
nie za pośredn ictw em  sw ych dzia łaczy określa ! sw ó j po ­
gląd na ca łoksz ta łt stosunków  po lsko-radz ieck ich . W y­
stąpienia te ja k  i  p ró b y  ukazania  dziecku po lsk iem u 
uśm iechnięte j tw a rz y  dzieci radz ieck ich  z jedna ły  
i  w ią zko w i N auczycie ls tw a Polskiego w iadom ą op in ię  , 
l spow odow ały pam ię tny  s tra jk  nauczycie lsk i.

In ic ja to ra m i w spó łdz ia łan ia  s łow iańsk ich  zw iązków  
nauczycie lsk ich  b y l i  n ie k tó rz y  k ie ro w n ic y  Z .N .P . F a k t 
ten zasługuje  na podkreślen ie , a le w  żadnym  s topn iu  
n ie  św iadczy o popu larności ide i s łow iańsk ie j w  na jszer­
szych kręgach nauczycie lstw a. D opiero, k ie d y  uw ażn ie  
p rz y jrz y m y  się dz ia ła lności o rgan izacy jne j Z .N .P ., w te ­
dy zna jdz iem y liczne  dow ody popu larności ide i .s łow iań­
sk ie j. K u rs y  w akacy jne , w  szczególności ośrodek szko­
le n io w y  w  B rodach, w  p rog ram ach  sw oich z a w ie ra ły  
zawsze tem a ty  s łow iańsk ie . U trzym yw a n o  też ż y w y  ruch’ 
w ym ie n n y  z Czechosłowacją, B u łg a rią  i Jugosław ią .

P ie rw szy  ro k  pow o jenny p rzyn ió s ł no w ą  koncepcję. 
Bezpośrednie k o n ta k ty  z konieczności n ie liczne  n ie  w y ­
s ta rcza ły  i  na leżało  szukać innych  rozw iązań, p e łn ie j­
szych i  posługu jących  się ś rodkam i dz ia łan ia  masowego,
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gdyż zain teresow ania nauczyc ie ls tw a  tem atam i s ło w ia ń ­
s k im i w zrosło  ogrom nie. P rz y b y ł też no w y  czynn ik : 
przeżycia  w  obozach koncen tracy jnych , gdzie nauczy­
cie le  Po lacy ze tkn ę li się z p rzeds taw ic ie lam i różnych  na­
ro d ó w  s łow iańskich .

Trzeba b y ło  poszukać now ych  fo rm  o rgan izacy jnych  
*  d la  zuży tkow an ia  k a p ita łu  przeżyć obozowych i  zaspo­

ko je n ia  chęci poznania  b liższych  i  da lszych sąsiadów 
s łow iańsk ich . P rzy  Zarządzie  G łó w n ym  pow sta ły  na ­
uczycie lsk ie  ko ła  p rz y ja ź n i z poszczególnym i na rodam i 
s łow iańsk im i. Zadaniem  tychże k ó ł je s t skupianie^ osób 
p racu jących  nad zb liżen iem  k u ltu ra ln y m  społeczeństwa 
polskiego z narodam i s łow iańsk im i.

G łów ne prace p row adz i się je dnak  w  in n e j o rgan i­
zac ji. Powszechność za in teresow ań i  żywość ich  nasu­
n ę ły  potrzebę stw orzen ia  stałego ośrodka in ic ja ty w y  
i  kszta łcen ia. K o leg ium  S łow iańsk ie  Z w ią zku  N auczy­
c ie ls tw a  Polskiego p rzy ję ło  na się rea lizac ję  ty c h  za­
dań. O rgan izacy jn ie  d z ie li się K o le g iu m  na p ięć se kcy jj 
bu łgarską , czechosłowacką, jugosłow iańską , polską, ra 
dziecką. S tud ium  obe jm u je  naukę  języka, h is to rię  l i te ­
ra tu ry , h is to rię , geografię  gospodarczą, e tnogra fię , za­
gadn ien ia  życia współczesnego, zagadnienia ogólno- 
s łow iańsk ie  itd . Dośw iadczenia poczynione p rze ko n yw u - 
ją  o potrzeb ie  is tn ie n ia  K o le g iu m  i  dobrze świadczą
0 jego zrębach organ izacy jnych .

W  obrębie zadań K o le g iu m  S łow iańskiego i  nauczy­
c ie lsk ich  k ó ł p rz y ja ź n i m ieści się zagadnienie w ym ia n y  
pedagogicznej i  p lanow an ie  w  ty m  zakresie.

R ów noleg le  z p rzeds taw ionym i p racam i pod ję to  sze­
ro k i i  w dzięczny t ru d  nad zorganizow aniem  wczasów 
w ym iennych . P ie rw o tn y  zam ia r b y ł roz leg ły , ostatecz­
n ie  udało  się doprow adzić do w y m ia n y  z Czechosłowacją
1 Jugosław ią.

D ośw iadczenia w  ty m  względzie zda ją  się ko rzys tn ie  
św iadczyć o samej koncepc ji w ym ia n y , w  każdym  zaś 
raz ie  są zachętą do dalszych w y s iłkó w . W ie le  cennego 
m a te ria łu  obserw acyjnego dostarczył d w u tyg o d n io w y  
p o b y t czterdziestoosobowej g ru p y  czechosłowackiej 
w  M iędzyzdro jach . Gościna w  u zd ro w isku  obejm ow ała  
z w y k ły  odpoczynek w czasowy i  w y k ła d y  oraz dyskusje. 
Czesi i  S łow acy W nieśli w ie le  w artościow ego m a te ria łu  
choćby w  o b ie k tyw ne j ocenie ty ch  z jaw isk , k tó re  w  P o l­
sce przesycone są a tm osferą s iln ych  uczuć. Rzeczowy 
ton  w  fo rm u ło w a n iu  pog lądu i  sposobie re fe row an ia  
g0 —  o d d z ia ływ a ł na  po lsk ich  ko legów  i  u ka zyw a ł 
jeszcze now ą s tronę  zagadnienia pozorn ie  bardzo oczy­
w istego. N auczycie le  czechosłowaccy w y ró ż n ia li się 
w  dyskus ji stosunkow o dużą k u ltu rą  ekonom iczną 
i  skłonnością do u jm o w a n ia  k w e s ty j od s tro n y  procesu 
gospodarczego. P rzyczyn iło  się to do pełnie jszego zrozu­
m ien ia  zagadnień s łow iańsk ich , jakże  jeszcze często p o j­
m ow anych  ja ko  idea m ora lna , k tó ra  ma odrodzić lu d z ­
kość. Zadzierzgnię te  n ic i osobistej znajom ości, a n ie k ie ­
dy  i  sym pa tii, s ta n o w iły  cenną pozyc ję  w  b ilans ie  M ię ­
dzyzdro jów .

Z a rów no  wczasy w  M iędzyzd ro jach  z udz ia łem  liczne j 
g ru p y  czechosłowackiej oraz pięcioosobowej de legac ji 
ju g o s ło w ia ń sk ie j, ja k  i  s tu d iu m  w akacy jne  w  O rło w ie  
K o le g iu m  S łow iańskiego to  zapow iedź n o w ych  poczy­
nań  na te ren ie  nauczycie lsk im . N ieokreś lonym  posta­
w o m  em ocjona lnym  przec iw staw iono  k o n k re tn ą  treść 
i  jasne fo rm y  p racy. Rozbudzone zosta ły  n a tu ra ln e  p ra ­
gn ien ia  poznania  na rodów  s łow iańsk ich  i  zb liżen ia  się 
do n ich  przez bezpbśredni ko n ta k t. W  p rog ram ie  s tu ­
d ium  w akacy jnego  K o le g iu m  S łow iańskiego i  tem a­

tach  d yskusy jnych  ośrodków  wczasowych na p lan  p ie rw ­
szy w ysun ię to  zagadnienia k u ltu ra ln e  i  gospodarcze. Na 
te j drodze uzyskano rea lne sukcesy: cz łow iek  z Jugo ­
s ła w ii, Z w ią zku  Radzieckiego, C zechosłowacji i  B u ł­
g a r ii s ta ł się b lis k i i  k o n k re tn y , a jego tro s k i i  osiągnię­
cia okazały się jasne i  zrozum ia łe . Poznanie w a ru n kó w  
m a te ria lnych , w  ja k ic h  życie tw o rz y  się, pozw o liło  oce­
n ić  proces p rzebudow y gospodarczej i  p o lityczn e j zacho­
dzący w  Jugos ław ii, C zechosłowacji czy B u łg a r ii.

Zdobycie  o b ie k tyw nych  in fo rm a c y j o stosunkach pa ­
nu jących  w  k ra ja ch  s łow iańsk ich  pozw o liło  na szersze 
w e jrzen ie  i  u m o ż liw iło  syn te tyczną  ocenę podstaw owych 
e lem entów  nowego ruchu  s łow iańskiego. D z iew ię tnasto­
w iecznym  echom ide i odrodzenia m ora lnego i  tenden­
c jom  pans law is tycznym  p rzec iw staw ia ło  m yś l w spó l­
ne j pracy, wspólnego w y s iłk u  w  je d n ym  szeregu z naro­
dam i m iłu ją c y m i pokó j i  pracę.

W  ta k im  św ie tle  zagadnienie w zajem nego poznaw ania 
się s ta ło  się n a tu ra ln ą  potrzebą.

Prace K o le g iu m  S łow iańskiego i  nauczycie lsk ich  k ó ł 
p rz y ja ź n i w yra s ta ją  zatem  z realnego g ru n tu , a lic zn y  
u dz ia ł nauczycie ls tw a w  tychże św iadczy o żyw otności 
ide i s łow iańsk ie j.

Jest rzeczą zrozum ia łą , że k a p ita ł przem yśleń nad za­
gadnien iem  s łow iańsk im  znajdzie  sw ó j w y ra z  w  p racy 
szko lne j nauczyciela. Ta okoliczność jes t nader ważna, 
s tanow i bow iem  czynn ik  w spó łdz ia łan ia  i  in ic ja ty w y . 
T y lk o  ten  nauczycie l rze te ln ie  rea lizow ać będzie p a rtie  
p rog ram u poświęconego k ra jo m  i  narodom  słow iańsk im , 
k tó ry  zdobędzie w łasny  pogląd na p rob lem  s łow iańsk i. 
I  ty lk o  w  p rzyp a d ku  głębokiego rozum ien ia  is to tnych  
s k ła d n ikó w  wspólności s łow iańsk ie j zrodzić się może 
sp rzy ja ją cy  rezonans uczuciowy.

N ie  dość jes t podkreślić , ja k  ważne zadanie p rz y jm u je  
na sw oje b a rk i nauczycie l; n ie  w ystarcza uzasadnienie, 
iż  nauczyciel, n im  zacznie pracę nad popu la ryzow an iem  
m y ś li s łow iańsk ie j, sam m usi być w przód  przygo tow any, 
na jw ażn ie jszym  bow iem  m om entem  w  ca łym  bogąctw le  
na jróżnorodn ie jszych  z ja w isk  nastręczających się w  cza­
sie p racy  szkolnej je s t cel, do jak iego  na leży zm ierzać. 
N ie  je s t on in n y , n iż  w ew nętrzne  prześw iadczenie n a ­
uczyciela. B udow anie  jasnego pog lądu na poszczególne 
p rze ja w y  życia narodów  s łow iańsk ich , p ró b y  w y tw o ­
rzen ia  syn tezy tegoż życia  i  w y k ry w a n ie  e lem entów  
w spólnych, uzasadnia jących wspólność s łow iańską  p o ję ­
tą  ja ko  konieczna potrzeba i  w  oparc iu  o te sk ła d n ik i 
ro zw ija n ie  uczuć b ra te rs tw a  ludzk iego  —  to na jogó l­
n iejsze s fo rm u łow an ie  celów  p racy  nauczycie lsk ie j 
w  obrębie p ro b lem u  s łow iańskiego w  szkole.

W ie rzyć  na leży w  żyw otną  s iłę  nowego ruchu  s ło w ia ń ­
skiego. Za rów no  rom antyczne p ragn ien ia  budzone w y ­
obraźn ią , ja k  a rgum enty  rozum ow e dostarczone przez 
życie  gospodarcze w  je d n ako w ym  s topn iu  świadczą 
o a trakcy jnośc i te j ide i, k tó ra  n ie  bu rzy , a budu je . 
W spółczesny ru ch  s łow iańsk i p ragn ie  rozbudzić poczucie 
w ie lkośc i i  d la  tego celu zm ob ilizow ać w y s iłe k  lu d zk i.

W  zasadniczych sw o ich  m yślach aoe lu je  do cz łow ie ­
ka, w  któ rego  d łon iach  spoczywa zarów no tę tno  p ro ­
cesu gospodarczego, ja k  i  w za jem ne s tosunk i m iędzy 
lu d źm i. P ragn ien ie  odbudow y narodów  s łow iańsk ich  
* chęć zapew nien ia  należnego im  m iejsca w  rodz in ie  n a ­
ro d ó w  oraz m iłość cz łow ieka s tanow i n a jba rdz ie j pod 
staw ow e s fo rm u łow an ie  współczesnej m yś li słowian- 
sk ie j. N auczyc ie l na leżycie  ocen ił w ie lkość  id e i s ło ­
w ia ń sk ie j i  s taną ł w  rzędzie le i rea liza to rów .

W. W itkow ski
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Akcfa pomocy zimowej
P ro te k to ra t na'd akcją  pom ocy z im ow e j o b ją ł P rezy ­

d e n t Rzeczypospolite j, B o les ław  B ie ru t. U dz ia ł w  te j 
a k c ji b io rą  wszyscy m in is tro w ie  z p rem ie rem  na czele, 
zw iązk i, in s ty tu c je  społeczne i  zrzeszenia.

Całe społeczeństwo po lsk ie  odczuwa d o tk liw ie  ciężar 
i  s k u tk i m in io n e j w o jn y . Odczuwa je  rów n ież  nauczy­
c ie ls tw o  i  to  n ie  ty lk o  na sobie, ale przede w szys tk im  
w  sw o im  na jb liższym  otoczeniu —  w  szkole. Tysiące 
dzieci i  m łodzieży szko lne j, s ie ro ty  i  pó łs ie ro ty  trzeba 
dożyw iać. Tysiące zmuszone będą zrezygnować w  ogóle 
z nauk i, ze szkoły, je ś li im -n ie  pomożem y, nie dostar­
czym y c iep łe j odzieży, obuw ia  itp .

Pam iętać należy, że m am y pośród siebie ludz i, k tó rz y  
są szczególnie upośledzeni przez los: ludz ie  starsi, m a­
jący  za sobą ciężkie la ta  w o jn y , okupac ji, w ięz ień  i  obo­
zów koncen tracy jnych . N ie  m a ją  s ił, n ie  m a ją  m o ż li­
wości, by  s tw o rzyć  sobie ja k ie  ta k ie  w a ru n k i b y tu . 
[ ty m  ludz iom  m usi społeczeństwo p rzy jść  z pomocą. 
M usi dokonać pew nych ograniczeń, m usi z czegoś zre­
zygnować na rzecz tych  na jbardz ie j potrzebu jących. 
Idzie zima, k tó ra  spotęguje biedę i  pogorszy ju ż  i  ta k  
ciężkie położenie ty c h  na jb iedn ie jszych  spośród nas. 
Całe społeczeństwo na leży m ob ilizow ać do a k c ji pom ocy 
z im ow e j. W  a k c ji te j w ezm ą u d z ia ł w szystk ie  nasze ko ­

m ó rk i o rgan izacyjne , całe nauczyc ie ls tw o  skup ione 
w  Z. N . P. U czyn im y  to  w  im ię  dobrze  zrozum ia łego 
obow iązku obyw ate lskiego, z poczucia so lidarności na ­
rodow e j, w reszcie dlatego, że jesteśm y lu d źm i. To po­
czucie w sp ó ln o ty  z ca łym  narodem  o b ja w ić  się w in n o  
w  ta k ie j zw ycza jne j, skrom ne j, ale ce low ej i  skutecznej 
pomocy. A k c ja  Pom ocy Z im ow e j to  nakaz m o ra ln y , na ­
kaz am b ic ji, k tó ra  —  ja k  pow iada p u b licys ta  „R o b o tn i­
k a “  —  „n ie  pozw ala, aby w  pob liżu  nas c ie rp ie li, da­
rem n ie  oczek iw a li pom ocy nasi b liscy, z k tó ry m i się 
w o jn a  srożej n iż  z nam i obeszła.“

N ie  w zyw a m y spec ja ln ie  nauczycie ls tw o do in d y w i­
dua lnych  o fia r na PO M O C Z IM O W Ą , do urządzania  ja ­
kiegoś „k w ia tk a “  czy zabaw y tanecznej —  w ie rzym y, że 
bez naszego apelu każdy nauczycie l z w łasnego nakazu 
pospieszy z pomocą, ja k  to u c z y n ił w  czasie ka ta s tro fy  
pow odzi —  idz ie  nam  o to, b y  w  szkole, w  kom órce o r ­
gan izacy jne j, na  te ren ie  ra d y  gm inne j w ie js k ie j czy 
m ie jsk ie j, w  stow arzyszeniu , w  o rgan izac ji społecznej —' 

. p o k ie ro w a ł tą  akcją, u czyn ił ją  najskutecznie jszą, za in ­
te resow ał społeczeństwo najb liższe w  ta k im  s topn iu , by  
akc ja  ta s ta ła  się p ra w d z iw y m  dokum entem  so lidarności 
i  am b ic ji nas w szystk ich .

St. llemicz

Z  frontu odbudowy stolicy
N iem cy, k tó rz y  na rozkaz f iih re ró w  b u rz y li Warszawę, 

p ra cu ją  teraz ja ko  jeńcy  p rzy  je j odbudowie. W idz ie ­
liś m y  ich  w  gm achu ZN P  przed w ie lk im i procesam i, 
k tó re  się ta m  o dby ły . Teraz w y łączn ie  są on i za tru d ­
n ie n i p rz y  odbudow ie  i  rem oncie  dw óch dom ów  na u ł. 
R akow ieck ie j i  K az im ie rzow sk ie j.

Z resztą praca pognębionego w roga  ma ty lk o  sym bo­
liczne  znaczenie. Tysiące naszych ro b o tn ikó w , rzem ieś ln i­
k ó w  i  te ch n ikó w  pod ję ło  ten  tru d , k tó ry  przerasta  m o ż li­
w ości gospodarcze zniszczonego i  zdanego na w łasne za­
soby i  s i ły  m iasta  i  k ra ju .

Szeroko zastosowano p rz y  odbudow ie m aszyny, aby 
wzm óc s iły  za tru d n io n ych  ro b o tn ikó w . D z ięk i tem u, że 
is tn ie ją cy  p rzy  M in is te rs tw ie  O dbudow y K o m isa ria t do 
S p raw  Sprzętu Budow lanego (KSB) zg rom adził bezpań­
skie i  pon iem ieckie  m ien ie , sprzęt z dostaw  U N R R A  
i  z dem ob ilu  am erykańskiego, czyn ił zakupy w  k ra ju  
i  za granicą, w id z im y  oto w  a kc ji odbudow y oprócz w a- 
gonetek —  k o p a rk i chw ytow e  i  do row ów , spychacze 
i  dźw ig i, m aszyny do p rze róbk i g ruzu  i  oczyszczania ce­
g ie ł, zgarniacze, spulchniacze, k ru sza rk i, ka fa ry , w in d y , 
w c ią g a rk i itp .

W arszaw ski g ruz  w  wagonach ko le jo w ych  opasałby 
n ie  raz jeden całą k u lę  ziemską. Usunąć g ru zy  —  to 
na jw ażn ie jsze  zagadnienie odbudow y. P rzerab ia  się g ruz 

•na m a te ria ł budow lany . O lb rzym ie  w ysyp isko  pow sta je  
na Pra*-T::e Toto Ronda W aszyngtona.

A  na m ie jscach oczyszczonych z g ruzów  odradza się 
W arszaw a w  s ta rych  i  now ych  kszta łtach . W  te j c iężk ie j 
i  m ozolne j p racy  pomóc może n a w e t s łaby  i  b iedny  
cz łow iek. O dbudow yw any je s t z d robnych  o fia r  m ło ­
dzieży szkolnej pałac Staszica. I  pa łac K az im ie rzow sk i 
•w obrębie U n iw e rs y te tu  W arszawskiego. Z groszow ych

darów -ludnośc i K ra ko w a  —  D ziekanka, przeznaczona na 
dom akadem icki.

Kochać W arszawę —  to  św iadczyć na  je j odbudowę. 
To n ie  je s t ty lk o  slogan. To p ra w d a  naszych uczuć 
i  m yś li.

Poniższa tabe lka  w ykazu je , ja k  S.F.O.S. św iadczy na 
cele ku ltu ra ln o -o św ia to w e .

Na co irydano

U n iw e rsy te t W arszaw ski
„D z ie ka n ka “
Pałac Staszica
Siedziba Zarządu G łównego „W ic i“
Szkoła R.T.P.D. p rz y  u l. Fe lińsk iego  4.000.000 
Zoo 1.523.900

M ało ! W iem y, że po trzeby U n iw e rsy te tu  są o lb rz y m ia  
N a zakończenie —  o w o jsku , k tó re  sw o im  udzia łem  

w  a k c ji odbudow y W arszaw y po tw ie rdza  przekonanie ,

W g datld 
do dn. 1.9.1947

W y d a tk i 
od dn. 1.9.1947 

d o d n . 31.12.1947 
uj złUJ z ł

17.000.000 16.000.000
10.891.270 4.000.000
10.000.000  

“ 5.000.000
17.000.000

że dziś w arszaw ski odcinek naszego życia i  p racy  je s t 
swego rodza ju  fron tem .

Ż o łn ię rze  w arszawskiego garn izonu  p rz e b ili now ą u l i ­
cę na ty ła ch  B a n ku  Gospodarstw a K ra jow ego  pom iędzy 
N o w ym  Ś w ia tem  a B racką. K to  w id z ia ł, ja k  o fice ro w ie  
i  szeregowcy szybko i  sp raw n ie  to ro w a li prze jśc ie  w śród  
gruzu, w  ty m  rós ł podz iw  dla dobrze zorganizow anej
p racy.

W ojsko rozpoczęło odbudow ę zniszczonego gm achu 
T e a tru  W ie lk iego  na p l. T e a tra ln ym . D z ię k i o fia rnośc i 
i  p racy  żo łn ierza i  jego dow ództw a jedna z n a jw ię k ­
szych p laców ek w łączy  się w  n u r t  życia ku ltu ra ln e g o
s to lic y  i  k ra ju .

T. Kuligom ski
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Praca a problemy kierowania
jifa  każdym  szczeblu k ie row an ia  m a się do czynienia 

i;  potrzebą zajęcia stanow iska wobec pracy. Wszędzie 
¡występują czynn ik i tak ie , ja k :  podm io t pracy, przedm iot, 
zadanie, w y n ik i, ś ro d k i i  w a ru n k i. K ażdy a d m in is tra to r 
bada jący całość zagadnień w  pow ierzonym  sobie dziale 
p ra cy  n ie  może ich  pom inąć. B io rąc  je  zaś pod uwagę 
wanien sobie zdawać sprawę nie ty lk o  z 'zasadniczych 
elem entów  problem u, ale i  z w ie lu  tow arzyszących im  
zagadnień, k tó re  pozornie n ieraz sp raw ia ją  wrażenie 
drugorzędnych. Szczególnie w  szko ln ic tw ie  zagadnienie 
to  nabiera w agi, gdzie w y n ik i p racy  nie dadzą się ogra­
n iczyć do liczby  i  danych s ta tystycznych.

*
W  czasach podziału ludz i na up rzyw ile jow anych  

-1 krzyw dzonych, w yzysk iw aczy i  w yzysk iw anych  praca 
b y ła  przekleństw em . Odczuwał to  szczególnie człow iek 
pon iew ie rany i  deptany. N a  osłodę podawano m u naukę, 
b y  się m o d lił i  p racow ał. W ięc, b y  b y ł p oko rny  i  nie 
ośm ie la ł im ać się bun tu  przeciwko krzyw dzie , b y  m ógł 
ty m  pew nie j przysparzać wszelakiego dobra w yzysk iw a­
czowi. P racu jący  człow iek nie zawsze znał cel pracy. 
Cel is to tn y . W iedzia ł ty lk o , że dz ięk i n ie j zdobędzie 
ledw ie w ystarcza jące ś rodk i na nędzne życie. Pracow ał 
w ięc bez radości i  uśmiechu. W  poniżeniu. P racow ał 
d la  św iata, ale ży ł obok niego. R ozm iary  dystansu spo­
łecznego m iędzy ludźm i b y ły  zarazem m ia rą  oceny da­
nego rodza ju  prący, a przez n ią  i  człow ieka pracującego.

*
Trzeba by ło  w ie lu  la t, b y  na odcinku p racy zaryso­

w a ły  się zm iany. Trzeba by ło  o fia r  k rw i, d ram atycz­
nych  zmagań, by posiadacz i  w yzyskiw acz zaczął ustę­
pow ać na rzecz wyzyskiw anego. D opiero zbudzenie się 
i  św iadomość zorganizowanej s iły  k lasy  robo tn icze j po- 
czyn iły  pierwsze śmielsze w  te j dziedzinie w yłom y.

Po obecnej w o jn ie  następu ją  radyka lne  zm iany. Ob­
se rw u jem y je  i  w  naszym życiu. Realizacja d ro g i do 
dem okrac ji ludow ej, u rzeczyw istn ian ie  nowoczesnej spól­
n o ty  narodow ej przez o lb rzym ie  przem iany i  przeobraże­
n ia  —  to  zarazem rozw iązyw anie zagadnienia p racy 
i  człow ieka pracującego. U jęcie p racy pod ką tem  św ia­
domego organizow ania spó lno ty  —  to  upowszechnianie 
pog lądu  w śród  w szystk ich  uw ażających się za w spół­
uczestn ików  owego urzeczyw istn ienia, że praca je s t pod­
s taw ą rea lizac ji dążeń narodu społecznie zorganizowane­
go. D w a  e lem enty w ysuw a ją  się w  te j podstaw ie na 
czoło. Jeden —  to  praw o współuczestniczenia, dające 
ś ro d k i do egzystencji, dz ięk i k tó re j w  pe łn i może się 
ro zw ija ć  rea lizac ja  p lanu życiowego je d n os tk i ja ko  człon­
ka  społeczeństwa; d ru g i —  to  świadomość, że przez 
pracę  rea lizu je  się zadania, k tó re  s to ją  przed spó lnotą
do rozw iązania . W  ty m  u ję c iu  n ie  m a m iejsca na pogląd, 
ja k o b y  praca b y ła  przekleństwem . N ie  ma też m iejsca
na  u p rzyw ile jo w a n e  rodza je  p ra cy  czy pogardzane. Do 
przeszłości zaczyna należeć podział! p racy  na ważną 
i  nieważną, fizyczną i  um ysłową. Każda praca ja ko  ce­
lo w y  element w  k ręgu  dzia ła jące j spó lno ty  je s t społecz­
n ie  ważna. W ięc społeczna. T u  dopiero można zrozum ieć 
p o s tu la t rów ności.

*
D z is ia j zaczyna b iedna6 po jęc ie  p ra cy  tzw . społecz­

ne j. N a  czoło w ysuwa się praca w ykonyw ana fachowa,

świadomie ze stanow iska potrzeb g ru p y  I  jednostk i, 
Każda praca zawodowa, społecznie użyteczna, je s t pras 
cą społeczną. Bo włączona je s t w  całość p lanu organie 
żującego się i  pracującego społeczeństwa. G w arancją  
w yn ikó w  ta k  p o ję te j p racy  są w ym agania  w  zakresie 
k w a lif ik a c ji zawodowych i  ideowych. N a  ich  tle  w ystę­
pu je  dopiero świadomość celu ogólnego, realizowanego 
przeż pracę. R obo tn ik  w  fab ryce  w yko n u ją cy  ś ru b k i 
zdaje sobie sprawę z użyteczności i  celowości ta k  samo, 
ja k  nauczyciel un iw ersy te tu , rzem ieśln ik  czy urzędnik. 
W szyscy rozum ie ją  swą wagę użyteczności bez przece­
n ian ia  czy pom niejszania w artośc i p racy, k tó rą  w yko ­
n u ją . Już dz is ia j zaczyna się upowszechniać pogląd, że 
p ió ro  uczonego ta k  sarno będziem y cen ili, ja k  łopatę 
czy k i io f  robo tn ika . Każdy bowiem spełnia część p racy 
w  p lan ie  ogólnym , społecznie użytecznej. K u rczy  się 
zakres tzw . p ra cy  społecznej, a je j m ie jsce za jm u je  
praca zawodowa uspołeczniona, w ynagradzana i  kon­
tro low ana  pod ką tem  w ym agań społecznego dobra. Za­
tem  pogłębia się postawa społeczna człow ieka pracu­
jącego. W  n ie j tk w i źród ło  s iły . Ta  zaś w  oparciu;
0 świadomość celu prow adzi do nowoczesnego boha te r­
stwa. B oha te rs tw a  pracy.

*
Współuczestniczenie w  życiu  spó lno ty  przez pracę roz­

w ija  świadomość nie ty lk o  celu te j p racy, ale i  św ia­
domość w łasnej użyteczności zw iązanej społecznie. To 
zaś w p ływ a  na skonkretyzow anie ta k  delikatnego (a  ja k ­
że często niew łaściw ie rozum ianego) po jęc ia : poczucia 
godności w łasnej. To poczucie godności, je ś li n ie ma być 
frazesem, w inno m ieć ro zm ia ry  swej treśc i w ym ierne. 
N ab iera  w ym ierności, je ś li pod uwagę weźm iem y to , 
że człow iek p racu jący  w  celach swych nie ty lk o  zakła­
da rozw iązanie swych p ryw a tn ych  w arunków  egzysten­
c ji, środków  do życia, środków  do rea lizac ji celów spól­
no ty , ale i  to , że człow iek św iadomie czy nieświadom ie 
odczuwa potrzebę rozum ienia swej użyteczności, po p ro ­
s tu  —  znaczenia. In n y m i s łow y —  odnalezienia d la  sie­
bie odpowiedniego m iejsca w  społeczeństwie. To św ia­
dome określenie się, świadome wyznaczenie m iejsca 
w  społeczeństwie je s t w a runk iem  rozw o ju  osobowości 
człowieka. Bez względu na sw ó j zawód, bez względu na 
zakres w ykonyw ane j p racy sta je  się człow iekiem  czyn­
nym . N ie  ty lk o  przez codzienne w ykonyw an ie  swych 
obow iązków, ale przez żywe interesow anie się całością 
p ro b le m a tyk i w  sw oim  zawodzie. S tąd ta k i człow iek 
p rzygo tow any je s t do w spółudzia łu  w  p lanow aniu  i  p ro ­
jek tow an iu . W spółudzia ł w  p lanow aniu  w  p ro s te j d r r  
dze prow adzi do św iadom ej współodpowiedzialności.

*
Człow iek k ie ru ją c y  ja k im k o lw ie k  odcinkiem  p racy  m a 

do czynienia z człow iekiem . N ig d y  n ie  spo tkam y jednak 
człow ieka k ie ru jącego  w  czyste j postaci. Ten sam czło­
w iek  na pewnym  odcinku je s t k ie ru jącym , a rów no­
cześnie znów zależnym od innego człow ieka k ie ru jącego 
lu b  g ru p y  k ie ru ją c e j. Pojęcie to  zresztą zaciera się co­
raz ba rdz ie j przez wprowadzenie czynn ika  świadomego 
w spó łdz ia łan ia  ł  w a pó łk ie row an ia  w  zakresie p lanow a­
n ia  i  rea lizow an ia . M o m e n ty  k o n tro li  ró w n ie ż  prze­
ksz ta łca ją  się coraz b a rd z ie j na  m om en ty  sam okon­
tr o li .  Szczególnie w idoczne to  s ta je  się w  szko ln ic tw ie .
1 dlatego tu  w łaśn ie  ta k  w ażnym  s ta je  się zagadnienia
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tro s k i o cz łow ieka: jego s iły , w a ru n k i p racy , zapew ­
n ien ie  regene rac ji fizyczne j i  duchow ej, poczucie god­
ności, w y tw a rza n ie  a tm osfery spoko ju  i  zaufania, a tm o­
s fe ry  zapału do s tu d ió w  i  n ieustannego kszta łcen ia  się 
i  doskonalenia; m ożliw ośc i zdrow ego ro zw o ju  poczucia 
znaczenia i  p rzyda tnośc i społecznej.

Zasada liczen ia  się z cz łow iek iem  na w szystk ich  
SECzeblach p racy  obow iązu jącą w szystk ich  jes t podstawą 
zdrow ej w ięz i spó lno ty ; przyśpiesza upowszechnianie 
id e i w spółuczestniczenia przez pracę i  pog łęb ia  so lida ­
ryzm  społeczny. Zac ie ra ją  się różnice, a w zm acn ia ją  
e lem enty łączące. Zagadnien ie  rów ności zb liża  się do 
g ran icy  urzeczyw is tn ien ia .

*

Od rozw ażań teore tycznych  dobrze jes t prze jść na 
chw ilę  do p ra k ty k i życia. Zwłaszcza dzisia j, gdy b ie ­
rzem y wszyscy czynny udz ia ł w  u rzeczyw is tn ien iu  się 
zw ycięstw a w yzw olonego człow ieka w  p e łn i sw ej god­
ności, poczucia znaczenia i  użyteczności społecznej. D z i­
sia j, gdy zan ika ją  re sz tk i podzia łów  stanow ych, pon ie ­
w ie ran ia  cz łow iek iem  i  egoizmu, k tó ry  się k ła d ł w  po­
p rzek naszego życia d łu g im  cieniem . Idea nie ro zw ija  
się oderw an ie  od życia, poza człow iekiem . R ea lizu je  ją  
cz łow iek. K ażdy  z nas rea lizu jących  na sw ym  odc inku  
nowe życie na zrębach u s tro ju  dem okrac ji ludow e j ma 
do czyn ien ia  z człow iekiem . Toteż n ie  tru d n o  jes t nam  
ocenić k ry ty c z n ie  sw ó j w łasny w k ład , ale i w k ła d  in ­
nych. Swoje za le ty  i  b łę d y  oraz tak ież u innych . Obo­
w iązk iem  każdego św iatowego w spółuczestn ika nowego 
życia jes t w  im ię  dobra spó lno ty  stać na s traży  czystości 
założeń nowego życia, stać na s traży  re zu lta tó w  p rze ­
m ian i  przeobrażeń.N ie  jes t ten  rea liza to rem  nowego ży ­
cia, n ie  je s t w spó łuczestn ik iem  budow an ia  d ro g i do de>- 
m o k ra c ji lu dow e j, je ś li p rze ją ł ty lk o  pewne fo rm y  i  pe­
w ne hasła, a ży je  sam ta k  samo, ja k  ż y ł np. b u rżu j n ie ­
czu ły  na n iedo lę  ludzką . Cóż z tego, że ktoś n a w e t de­
k la ru je  się ja ko  p rzy ja c ie l człow ieka i  b o jo w n ik  o jego 
praw a, je ś li go nada l będzie tra k to w a ć  n ie  po ludzku . 
T a k i cz łow iek n ie  je s t jeszcze dem okratą, choćby n ie  
w iem ja k  le g ity m o w a ł s ię z przynależności do jedne j 
z p a r t i i  dem okra tycznych. T a k i cz łow iek je s t konsu­
m entem  dobra, ja k ie  z sobą p rzynos i rew o luc ja . A  to 
ty lk o  k ro k  od darm ozjada i  szkodnika społecznego.

•
N o rw id  m arząc o lepszym  św iecie p isa ł, że n ie  skoń­

czona jeszcze dz ie jów  praca, że n ie  p rzepa lony jeszcze 
glob sum ien iem . M y  dz is ia j w ie m y  jedno, że g lob z iem ­
s k i przepala się, że zb liża m y  się do u rzeczyw is tn ien ia  
św iata, w  k tó ry m  człow ieczeństwo zaczyna dochodzić do 
głosu. W praw dz ie  ten  głos w yzw ala jącego się cz łow ieka 
p rzyg łuszany je s t w ie lością  podstępów opo rn ie  scho­
dzącego w steczn ictw a , ale w yzw o len ie  idzie. Przez p ra ­
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cę i  współpracę. Jedną z przeszkód je s t n ie  tra k to w a n ie  
określone j id e i na serio. Od św ięta, w7 dek la rac jach  i  ha­
słach w szystko ju ż  je s t jasne i  bezsporne. A le  w  p ra k ­
tyce  życia jeszcze w id z im y  n ie raz co innego. C z łow iek  
w yzna jący  określoną ideę rów ności czy b ra te rs tw a  dep­
ce je j ucie leśnienie się. I  w  ty m  w ie lk im  m arszu postę­
pu w id z im y  obok lu d z i rze te ln ie  idących w  tru d z ie  
dn ia  codziennego, w  m ozole serdecznym , i  ta k ich , k tó ­
rz y  n ie  idą, lecz uda ją . D latego też w  w a lce  o urzeczy­
w is tn ie n ie  pe łne j dem okrac ji ludow e j n ie  tru d n o  jes t 
dostrzec udaw aczy dem okrac ji n ic  z n ią  w  tre śc i swego 
życia n ie  m ających. A le  zwycięża w yzw a la ją cy  się czło­
w iek . Zw ycięża człow ieczeństw o i  w szystko to, co ma 
służyć cz łow iekow i budu jącem u nowe d rog i życia.

*
Zagadnienie p ra cy  zaw odow ej społecznie użytecznej 

i  zw iązane z n im  zagadnienie godności cz łow ieka je s t 
zagadnieniem  w ychow aw czym . Przed każdym  człow ie r 
k ie m  k ie ru ją c y m  Staje w ie lk ie  po le  do przeoran ia . 
Szczególnie nauczycie l na każdym  szczeblu p ra cy  
w  szko ln ic tw ie  w łasnym  p ra k tyko w a n ie m  może p rz y ­
śpieszyć rozw iązanie  zagadnienia: w ięc w yzw o len ia  
cz łow ieka ze w szys tk ich  dotychczasow ych obciążeń, 
przede w szys tk im  zaś z uniżoności cz łow ieka w  stosun­
k u  do drugiego człow ieka. To p ię tno  pańszczyźniane je s t 
w ie lk ą  przeszkodą na drodze do re a liza c ji postu la tu , 
rów ności. Uniżoność z jedne j w y w o łu je  napuszenie 
z d ru g ie j s tro n y  i  odw ro tn ie . A  jedno i  d rug ie  jes t n ie ­
godne cz łow ieka. Z an ikan ie  uniżoności i  tow arzyszących 
je j napuszonośei i  dystansu w yp ro s tu je  kręgos łupy, 'k tó ­
re n ie  będą ani pokorne, an i harde. Będą ludzk ie .

*

Każdy, k to  nosi w  sobie radość p rzem ian  i  p rzeobra­
żeń, radość z osiągnięć po lsk ie j re w o lu c ji, zdaje sobie 
spraw ę z tego, że k ro k  po k ro k u  idz iem y do u trw a le ­
n ia  dem okrac ji ludow e j, a w  konsekw encji do u s tro ju  
bezklasowego.. W  u s tro ju  ty m  zam iast lu d z i należących 
do poszczególnych k las  społecznych będzie ty lk o  zorga­
n izowane społeczeństwo, a w  n im  cz łow iek. P rzeto  cz ło ­
w ie k  n ie  ustan ie  w  walce. N ie  za trzym a się w  po łow ie  
drog i. N ie  zadow oli s ię częścią osiągnięć. Do zw yc ię ­
s tw a  do jdz ie  przez pracę. P raca zaś społecznie użytecz­
na, społecznie zorganizowana w y z w o li w szystk ie  s i ły  
ko n s tru k ty w n e  w  s łużb ie  człow ieka. D la tego też prze­
ciwności, przeszkody i  trudności, opo ry  w steczn ictw a 
będą m aleć i  zanikać. Rozrastać się będzie s iła  nowego 
człow ieka. T ru d  je s t pod ję ty . Przyśpieszy zaś go praca 
w ychowaw cza. N ie  ty lk o  szkoły, ale całego zorgan izo­
wanego społeczeństwa.

Tadeus/, P as ierb iński

Analfabetyzm w świetle rozważań konferencyjnych
Ż ycie  współczesne toczy się ta k  szerokim  i  b ys trym  

potokiem , że n ie raz zasadnicze p ro b le m y  uchodzą naszej 
uw ag i. Samo przestaw ien ie  się z postaw y b iernego oby­
w a te la  na pe łnopraw nego i  czynnego, czujność w  obser­
w o w a n iu  oraz rea lizo w a n iu  w ym ogów  życia codzienne­
go —  absorbu je  nas bardzo, często poch łan ia  ca łkow ic ie , 
becz w ystarcza uw aga jednego człow ieka, spostrzeże­
n ia  g rupow e  czy n a w e t samo życie, aby zagadnienie

społeczne dotychczas niedostrzegane nabra ło  sw ej b a r­
w y  i  w o ła ło  o realizację.

D ok ładn ie  ten  proces daw a ł się za«fcserwować p rzy  
w ysu n ię tym  osta tn io  i  g ru n to w n ie  ana lizow anym  zagad­
n ie n iu  ana lfabe tyzm u. D n ia  12 w rześn ia  rb . M in is te r­
s tw o  O św ia ty, D epartam en t O św ia ty  D orosłych, zorga­
n izow a ło  kon fe renc ję  stołecznych czynn ików  ośw ia to­
w ych  zw iązkow ych, społecznych i  p a r ty jn y c h  d la roz-
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w a ż m ia  go. W  d n iu  następnym  kon fe re n c ję  na  ten sam 
tem at, lecz o zasięgu ogó lnopo lsk im  p rzep row adz iło  
T ow arzys tw o  U n iw e rsy te tu  Robotniczego. C zyn n ik  pań­
s tw o w y  u zu p e łn io n y  czyn n ik ie m  społecznym  rozw aża ł 
podstaw ow ą d la  ro zw o ju  życia  współczesnego sprawę. 
D o  rozw ażań i  p rzepracow ania  na rzuc iło  się zagadnie­
n ie  ana lfabetyzm u. W ydaw ać b y  się m ogło, że jes t to  
sp ra w a  bardzo jasna i  p ro s ta  do za ła tw ien ia . Tymczasem  
rozw ażana g łęb ie j w ysu w a  ca ły  szereg m om entów  ko­
n iecznych do uw zg lędn ien ia .

Sama określen ie  —  ana lfabe ta . Kogo  ono obejm uje? 
C zy każdego n ie  um ie jącego pisać n i  czytać, czy też 
pew ną  grupę  w iekow ą? D ziecko i  m łodoc iany  —  to  spo­
łeczność podlegająca obow iązkow i szkolenia, zdana na 
p rzym us nauk i. Domena, do k tó re j ca łko w ite  n ieom a l 
p ra w o  posiada państw o. Jest to  społeczność, k tó ra , p rze­
chodząc do g ru p y  dorosłych, w in n a  z ana lfabetyzm em  
n ie  m ieć n ic  wspólnego. Czy ta k  jes t is to tn ie? W szak 
spo tykam y dzieci, m łodzieńców , dziewczęta, k tó re  cho­
d z iły  do szko ły  podstaw ow ej, a sztuka czytan ia  i  p isa ­
n ia  n ie  je s t im  znana. O n i się te j um ie ję tnośc i po k i lk u  
la ta ch  n ieom a l ca łko w ic ie  w y z b y li. Z  n ich  zw iększają 
się g rom ady ana lfabe tów  w tó rn y c h , k tó re  dynam izu ją  
z ja w isko  ana lfabetyzm u. W  ty m  m om encie nasza uw aga 
m us i być  bardzo p iln a , gdyż bez zw alczenia dynam izm u 
w  ana lfabe tyzm ie  n ie  zw a lczym y samegcr ana lfabetyzm u. 
B ędzie  on sta le z łe m  narasta jącym . D ynam izm  an a lfa ­
b e tyzm u  w ym aga ja k o  p rze c iw w a g i ca łe j s ieci szkó ł 
podstaw ow ych, ku rsów , K ikó ł dokszta łca jących. To je s t 
pozycja, z k tó rą  b o ryka  się państw o z pomocą samorzą­
d ó w  m ie jsk ich  i  w ie jsk ich . N a  te ren ie  m ia s t ja k  Łódź, 
gdzie  ani. jedno dziecko w  w ie k u  szko lnym  n ie  zn a jd u je  
s ię  poza szkołą, gdzie, powszechność nauczania jes t 
W p e łn i zrea lizow ana, m am y do zanotow ania zw y ­
cięstw a.

Lecz w  m om encie p rzekroczenia  w ie k u  szkolnego, gdy 
m łodzien iec czy dz iew czyna s ta je  się dorosłym , zagad­
n ie n ie  nau k i p rzesuw a  się częściowo z b a rk  państw a na 
społeczeństwo.

Ja k  przedstaw ia  się to  społeczeństwo do ros łych  og lą­
dane pod ką tem  w id ze n ia  um ie ję tnośc i czytan ia  i  p isa­
nia? W  ja k im  s to p n iu  nasza uw aga m us i być  tem u za­
gadn ien iu  poświęcona. D ochodzim y obecnie do na jbo­

le ś n ie js z e j s tro n y  naszych rozważań* gdyż m usim y 
s tw ie rdz ić , że n ieom al co trze c i obyw a te l je s t ana lfa ­
betą. C zy można w obec tego ana lfabe tyzm  nazwać za­
gadnieniem ? Czy zagadnienie, do k tó rego  p o trzebny  nam 
je s t m ilia rd o w y  budżet, gdy rozpracow an ie  jego w ym aga 
k ilku d z ie s ię c iu  la t  p racy, gdy  obe jm u je  ono k i lk u m ilio -  
mową rzeszę: ludzką, to  zgodzić s ię  należy, że w a lka  
z ana lfabetyzm em  to  pos tu la t życia  współczesnego. Je­
ż e li u p rz y to m n im y  sobie, że życie współczesne w ym aga 
powszechności ośw ia ty  do czynne j postaw y obyw ate la , 
je ś li pow iem y sobie w  w y n ik u  tego, że ana lfabeta  t® 
ka le ka  społeczny, dop iero  w te d y  w aga om aw ianego po- 
■ tu la tu  etanie się nam  w yraz is ta .

N a  to, by  cel osiągnąć, n ie  w ystarcza samo s tw ie rdze ­
n ie  fa k tu . P rze jść m us im y  tu  s tad ium  rea lizac ji. N a sz«- 
ro k o  zorgan izow anym  za in te resow an iu  całego społe­
czeństwa, p rzy  pom ocy i  popa rc iu  czyn n ikó w  państw o­
w y c h  o rgan izu jem y sarną akcję. M us i ona b yć  szybka, 
powszechna i  dog ł^m a .

Lecz na sam ym  w stęp ie  Spotykam y się. z  n ie p rze w i- 
HaUMMpał trudnośc iam i. A n a lfa b e ta  n ie  ehee nią «essr*-

Czując sw ó j b rak* sw o je  ka lec tw o  społeczne analfabeta 
s ta ra n n ie  je  u k ry w a . N ie  chce się doń przyznać. D op ie ­
ro  l is ty  p ła cy  w  fab rykach , po kw ito w a n ia , no tow an ia  
obecności czy ty m  podobne m om enty  —  u ja w n ia ją  
analfabetę. Na propozyc ję  n a u k i —  odpow iada w  w ie lu  
w ypadkach  nega tyw n ie , ju ż  zapisany i  w prow adzony 
w  ku rs  n a u k i —  ucieka, chowa się, szuka w ym ó w k i. 
S ku tk ie m  tego m u s im y  u s ta lić  pew ne p rzym usy czy r y ­
gory , stosować pew ien  nacisk. Czy to  w  fo rm ie  awansu 
społecznego, czy  drogą u ra b ia n ia  o p in ii społecznej, czy 
może drogą zastosowania p rzym usu  p rzy  p rzy jęc iu , da 
pracy'. P res ja  m usi b y ć  w yw a rta , a ka le c tw o  leczone.

Dużą pomoc może p rz y  zw a lczan iu  ana lfabe tyzm u sta­
now ić  osobowość nauczyciela. N ie  je s t zasadniczą spra­
w ą  jego fachowość, lecz konieczne je s t uspołecznieni# 
nauczyciela. N aw e t doskonała fachowość n ie  zawsze po­
zw ala nauczyc ie low i tra f ić  do a udy to rium * naw iązać 
n ić  sym p a tii i  serdeczności m iędzy w yk ła d o w cą  a g ra ­
pą słuchaczy. A  to  je s t podstawą* gdy chodzi o. dob ry  
w y n ik  p racy. N auczycie l ro zu m ie ją cy  zespół, z k tó ry m  
pracu je , p o tra f i być dob rym  kolegą, p rzy jac ie lem , życz­
l iw y m  lekarzem , k tó ry  chce pac jen tow i pomóc.

S po tyka łam  zespoły topn ie jące po d w u  czy trzech
lekc jach* gdyż nauczyc ie l n ie  t r a f i ł  do sw ych  s łu ­
chaczy. Może to  b y ł je d yn ie  nauczyc ie l -  fachowi®#, 
może nadrzędność nauczycie la  p rzy tłacza ła  s łucha­
czy, tru d n o  je s t to  rozstrzygnąć. Faktem  bezspor­
n y m  je s t jedno:, b ra k  k o n ta k tu  z zespołem  p rze ­
kreś la  możliwość, p o zy tyw n ych  w y n ik ó w , a naw e t 
samej- p racy. Jako środek pom ocniczy m ożem y w y ­
sunąć m etodę p racy, k tó ra  w ym aga głębszego prze­
m yś len ia  i  stałego uzupełniania.. Koniecznością sta­
je  s ię  kon fe renc ja  m etodyczna, zebran ia  dysku sy j­
ne czy w spólne uw ag i. N ie m n ie j ważną pomoc »ta­
n o w i pod ręczn ik  nauczania. Jest to sprawa, k tó ra  im tat 
być  rozważona zarów no od s tro n y  potrzeb, życia, w spó ł­
czesnego, ja k  i  m ożliw ości czy ła tw ośc i n a u k i. Podręcz­
n ik  ta k i m usi b yć  a tra k c y jn y  w  treści, pow iązany a ż y ­
ciem w spółczesnym  oraz posiadać w łaśc iw ośd  szybk ie ­
go nauczania. Potrzeba tak iego podręczn ika  na  ry n k ą  
ks ięgarsk im  s ta je  się zasadnicza.

Osobny p u n k t rozw ażań m usi zająć opieka nad w y łą ­
czonym  z ana lfabetyzm u. D orosły, k tó ry  z w ie lk im  mo­
zołem  w y le c z y ł się ze swego ka lectw a , m łodociany, k tó ­
r y  w yszed ł ze szko ły podstaw ow ej n iż e j zorganizowanej, 
m usi być  ob ję ty  dalszą opieką. T u ta j na czoło w ysuw a ją  
się i  na b ie ra ją  swej treśc i św ie tlice , dom y k u ltu ry ,  ze­
spo ły sam okształceniowe, b ib lio te k i, czy te ln ie  itp . Tam  
m us i tra f ić  w czora jszy analfabeta, a k ie ro w n ic tw o  k u r ­
su w in n o  przekazać ew idency jn ie  sw ych uczn iów  w y ­
m ie n io n ym  w yże j p laców kom . N ie  może być  w ypadku , 
aby analfabeta, k tó r y  s ię  nauczy ł czytać, b y ł pozosta­
w io n y  sam em u sobie. On n ie  może w y jś ć  z  ew id e n c ji 
ośw ia tow ej. Dopiero- św ie tlica , czy te ln ia  czy dom  k u l­
tu r y  uczyn i z  wczorajszego k a le k i społecznego —  pe ł­
nego czynu i  św iadom ości obyw ate la  współczesnego.

Rozważania te  w ydaw ać się m ogą zrozum ia le  i  p n d ą  
lecz n ie m n ie j w ym a g a ją  od  nas czynnej postaw y. Za­
rów no  w y k ry w a n i*  ana lfabe tów , ja k  i  w yszukan ie  nau­
czyc ie li n ie  może obejść się bez naszego współudriaha, 
gdyż jes t to  spraw a powszechna, p o s tu la t spoSwasiy —■* 
dojrzały do raadfcsŁsjł-

W. Czahahem»
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Ludwik Suda
Zm arły dm 18. 10. br. w Warszawie Ludw ik Suda uro­

dził się w r. 1883 w Latowiczu, pow. mińsko-mazowieckiego. 
Ukończy} seminarium nauczycielskie w niedalekiej Siennicy. 
Pomimo ścisłego nadzoru szkolnego dotarły tam wpływy, za­
chęcające do samokształcenia. Antoni Amisz przez pochodzą­
cego także z Latowicza — Stanisława Wielgoska, Ludwika Su- 
dę i. innych przyczynił się do zainteresowań umysłowych 
tamtejszej młodzieży. Umyślono utworzyć nauczycielski ośro­
dek oświatowy i wciągnąć do niego odpowiednio wybranych 
wychowanków i innych seminariów nauczycielskich w Kon­
gresówce. W  ten sposób bardzo rychło spotkali się na grun­
cie Warszawy ci z Wejwer z tym i z Siennicy, a następnie i z 
Łęczycy, W ymyślina i Jędrzejowa. Rozwinęła się kilkuletnia 
praca na wakacyjnych kursach w Warszawie, wyjazdy do 
seminariów itp- w rezultacie czego wciągano coraz więcej 
nauczycieli tzw. ludowych do niezależnej pracy oświatowej w 
kierunku postępowym, zarówno z łona samego nauczycielst­
wa, jak i przez nie spośród ludności wiejskiej. Kiedy w r. 1904 
przygotowania by ły  jiuż dostateczne, a w kraju i w Rosji po­
w iało ruchem wolnościowym — przyszła kolej na działania 
szersze. Z grona nauczycielskiego, na gruncie prowadzonej 
pracy oświatowej i zespolenia koleżeńskiego i ideowego, w y­
łoniło się Ludowe Koło Oświaty (jako praca sarniego ludu dfla 
siebie). A że w ogólnym ruchu wolnościowym i kulturalno-oś­
wiatowym w r. !905 utworzono w Warszawie Związek Towa­
rzystw Samopomocy Społecznej, łączący w sobie różne daw­
niejsze samodzielne grupy oświatowe, to Ludowe Koło Oświa­
ty  weszło też do tej organizacji przez swego delegata, którym 
byt obok Jana W itkiewicza także Ludwik Suda- Ody jedno­
cześnie zaostrzała się walka na terenie szkolnym (a na wsi 
także na terenie urzędów gminnych), dążąca do spolszczenia 
i zimiany kierunku tych instytucji, to nauczycielstwo ludowe 
wespół z inteligencją warszawską odbyto zjazd w Pilaszko- 
wie (w Łowickiem), w  szkole, kierowanej przez Stanisława Naj- 
mołę, na któ rym  powzięto doniosłe uchwały, a potem wydano 
odezwę strajkową, podpisaną po raz. pierwszy już nie przez 
Ludowe Koto Oświaty, lecz przez Polski Związek Nauczy­
cielski, Szkół Początkowych. W ogromnej akcji propagandowej 
i organizacyjnej wzięli udział wszyscy związani już swą pra- 
>ą nauczyciele, a wśród tych, członków znaczną akcję na rów­
nych terenach rozw ijał Ludwik Suda.

Gdy równocześnie z tą akcją specjalną uznano za sprawę 
dojrzałą utworzenie niezależnej organizacji ludowej pod naz­
wą Polskiego Związku Ludowego, to Ludwik Suda byt jed­
nym z głównych uczestników organizowania tej pracy, człon­
kiem Zarządu Głównego, współuczestnikiem w redagowaniu 
i przygotowaniu materiału korespondencyjnego do podziemne­
go organu tego Związku pt. „Głos Gromadzki“ .

Kiedy sprawy poszły dalej i P. Z. L. podjął wydawnictwo 
jawnego tygodnika ludowego pt. „Życie Gromadzkie“ , to Lud­
wik Suda był jego wydawcą, biorąc udział wraz z innymi w 
jego redagowaniu. Gdy cenzura i władze administracyjne uz­
nały za nieprawomyślne pomieszczone w nim artyku ły  (mię­
dzy innymi także ■ artyku ł Ludwika Sudy), to pismo zostało 
zamknięte i wytoczono proces polityczny przeciwko Ludwi­
kowi Siudzie jako wydawcy, redaktorowi odpowiedzialnemu 
Stefanowi Hubickiemu, kierownikowi literackiemu Janowi 
Dmochowskiemu oraz W ładysławowi Reymontowi., jako auto­
rowi utworu literackiego pt. „M atka“ , drukowanego w „Życiu 
Gromadzkim“ . Proces ten, z różnych powodów odkładany, 
znalazł swoje zakończenie w parę lat później, przy czym Lud­

w ik  Suda (i. Stefan Hubicki) otrzym ał w yrok skazujący, k tó ry  
odsiedział (Reymont i Dmochowski zostali obronieni i unie­
winnieni). W  wydawanych następnie tygodnikach pt. „Snop“ , 
„W ieś Polska, kolejno zamykanych, i ostatecznie w „Zagoi 
nie“  — Ludwik Suda brał udział w gronie redakcyjnym, a tak­
że w pracach organizacyjnych, gdyż P. Z. L. — mimo re­
presji — trw ał w dalszym ciągu. B rał on też udział w orga­
nizowaniu akcji wyborczej do Dumy Państwowej,, a potem 
w  je j bojitootówiamu. W tein sposób w  1906 roku stający do 
wyborów związkowcy i ich zwolennicy uzyskali po raz pierw­
szy w całej prasie Kongresówki miano „ludowców“  t tak ich 
też nazywano w organach ludowych na terenie Małopolski.

Ludwik Suda dotrwa! do końca tej pracy i wraz z zespo­
łem redakcyjnym —  został aresztowany, więziony, a później 
znalazł się na «migracji, przebywając już to .w  Krakowie i Za­
kopanym, już to w Szwajcarii, gdzie odbywa! studia.

W ciągu ki,liku la t wstępnej pnący z nauczycielstwem 
(1900 — 04) Ludwik Suda był nauczycielem w szkole począt­
kowej w Zawadach (w Łowickiem). Po powrocie z em igracji 
pracował on w różnych zawodach także po zń krajem, a póź­
niej i w Warszawie, po czym wrócił do ruchu nauczycielskie­
go ii zajmował w ciągu lat stanowisko sekretarza generalnego 
Związku Nauczycielstwa Polskiego-

Następnie przeszedł do miejskiej służby samorządowej, 
gdzie zajmował różne stanowiska, ostatnio w zakresie szkol­
nictwa. Na tym drażliwym posterunku zastała Go okupacja. 
Mając w ręku akta personalne nauczycieli, pomógł on wielu, 
z własnym narażeniem, w zabezpieczeniu ich przed prześla­
dowaniami.

Do pracy nauczycielskiej — nie wracał. Różnostronna 
działalność zawodowa skomplikowała Jego życie. Zmieniają­
ce się czasy, ludzie i prace odsuwały Go od punktu wyjścio­
wego. Wysokiemu tonowi ideowemu młodości nie odpowia­
dały zmienne koleje losu. Wówczas byl entuzjastą joraz wiel­
ce ruchliwym i uzdolnionym działaczem. Jednak zaintereso­
wania sprawami nauczycielstwa i oświaty trw a ły  w Nim 
stale. Ostatnio pracował w „Czytelniku“ . Zmogła Go ciężka 
choroba.

Ś. P. Ludwik Suda położył niewątpliwie znaczne zasługi 
w powstaniu ruchu nauczycielskiego, w strajku szkolnym i ru­
chu rewolucyjnym 1905—7 r „  w ogólnym ruchu oświatowo- 
k.ułturalnym tych czasów i w pierwszym ruchu ludowym na 
terenie Kongresówki. Z tymi ważkimi sprawami związane jest 
Jego imię, związany jest z N.m także dalszy ruch zawodowy 
i oświatowy Związku Nauczycielstwa Polskiego. Utrudzony 
życiem zapragnął, aby prochy Jego powróciły do rodzinnego 
Latowicza- Tak się też i, stało. Zawierucha dziejowa rozpro­
szyła Jego kolegów, przyjació ł i towarzyszy pracy. Rozrzu­
ciła także ich groby. W rócił sam i spoczął obok swych ro­
dziców i siostry. M iał wiejski pogrzeb dnia 21 października. 
Śpiewał Miu w kościele chór. młodzieży, a na cmentarzu — 
wiejskie kobiety. Nie brakło też wiejskich dzieci. Odszedł więc, 
jako nauczyciel.

W  imieniu Zarządu Głównego ZiNiP żegnał Go serdecz­
nie i pięknie kol. Karol Klimek, członek honorowy Z N. P-

W  pogrzebie wzięli udział: M ichał Kopeć, przewodniczą­
cy W ydziału Wczasów 1 Turystyk i, Inżynier Stefan Brzeziń­
ski, Eugeniusz Müller, Michalina Brodecka, kier. kancelarii Za­
rządu Głównego Z. N. P., Genowefa Brzezińska v redaktor 
„Głosu auczycielskiego“ .

Si. Brzeziński

O D ZIAŁALN O ŚC I OŚWIATOWEJ „W IC I“

Naczelny organ Zw iązku Młodzieży W iejskiej Rzeczy­
pospolitej Polskiej „W ic i"  poświęca całkowicie n r 42 dzia­
łalności oświatowej. W artyku le : „Jest w iele do zrobie­

n ia “  Stefan Ignar stwierdza, że „czynnikiem , k tó ry  powo­
duje ruchliwość młodzieży w ie jsk ie j i  daje je j kw a lifika ­
cje zawodowe, są nowoczesne szkoły podstawowe, po­
wszechne i zawodowe Odegrają one w ybitną rolę w  kształ­
towaniu aktyw u społecznego, rekrutującego się z młodzie­

,5 ■
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ży w ie jsk ie j. Odpowiedni poziom szkół powszechnych na 
w si i  udostępnienie młodzieży chłopskiej szkół zawo­
dowych stanowi zasadniczy warunek zdrowych przeobra­
żeń struktura lnych w  zakresie społecznym i  ekonomicz­
nym. Stąd wyłączna troska państwa o oświatę w  mieście 

z upośledzeniem w si —  musiałaby się odbić u jem nie na 
pożądanych przeobrażeniach społeczno -  politycznych, na 
dem okracji naszego narodu“ .

A uto r zdaje sobie sprawę z trudności problemu oświaty 
na wsi, niemniej jednak faktem  jest, że „problem  oświa­
ty  dla młodzieży chłopskiej — to problem Polski Ludowej. 
Cała reakcja klerykalizm u, biernota upadną automatycz­
nie, jeśli sobie damy radę z oświatą“ .

Józef Mozga w  artyku le : „Działalność oświatowa „W i­
c i“ pisze o działalności oświatowej w  przeszłości, obecnej 
działalności i wreszcie kreś li plan działalności oświatowej. 
„W prowadzenie reform  oświatowych na wsi będzie jednak 
z w ie lu  względów*“  ̂ rzeczą bardzo trudną. Zarówno z po­
wodu rum y gospodarczej, jak ie j dokonała wojna, jak  też 
w ielkiego braku nauczycieli. W związku z tym  konieczne 
jest, by zorganizowany czynnik społeczny wsi wyszedł 
reform om  tym  naprzeciw i dopomógł w  realizowaniu p la­
nów oświatowych państwa, a aktywem  tego czynnika jest 
obecnie nie kto inny, ty lko  młodzież zorganizowana w  
naszym Związku. Aby akcja ta mogła być jednolita  i sku­
teczna, konieczne jest ścisłe współdziałanie wszystkich 
ogniw  organizacyjnych Związku z czynnikam i oświato­
w ym i państwa ja k  i  nauczycielstwa. Konieczne jest rów ­
nież włączenie się w  plany oświatowe władz szkolnych“ .

Z nakreślonego planu działalności i  organizacji prac 
oświatowych Związku widać, „że na każdym szczeblu o r­
ganizacyjnym wchodzi w  grę czynnik oświatowy — pań­
stwo i  czynnik zawodowy — nauczycielstwo“ .

O „kształceniu dorosłych“  według planu M in. Oświaty 
pisze dr Janina Czystowska. Omawiając zagadnienia: wa­
runków  materialnych, równego .startu, programu szkolni­
ctwa dorosłych i  organizację kształcenia., stwierdza, że 
realizacja planu napotyka jeszcze wciąż na niezmierne 
trudności. Najlepie j przedstawia Się sprawa kursów  dla 
analfabetów, gdyż do organizacji ich powołane są większe 
zakłady pracy, organizacje społeczne, Zw iązki Zawodowe, 
samorządy te rytoria lne szkół w ie jsk ich“ .

D r Janina Czystowska, k tó ra  jest k ie row nik iem  me­
todycznym koirtesp. gim nazjum  „W ic i“ , wyraża w iarę, że „o r­
ganizacje społeczne mają tu  bardzo wiele do zrobienia. 
Mogą one włączyć się w  plan m inisterstwa, a nawet za­
stąpić władze szkolne w  organizowaniu kształcenia do­
rosłych, docierając tam, gdzie władze te nie mogą do­
trzeć“ .

„O wychowaniu społecznym" pisze Dyzma Gałaj. Nie 
wchodząc w  rozważania na ile sugestie jego są realne, na­
leży je  podkreślić, jako oryginalne i  obracające się w  k ra ­
in ie  rzeczywistości. Ot, np. sprawa stypendium dla m ło­
dzieży chłopskiej: „500.000 w iciarzy płaci miesięcznie po 
5 zł. Jest ktoś, — pyta D. G. — kogo na to nie stać? Chy­
ba nie. Rachunek wygląda zatem tak: 500.000X5 z ł.X  12 
miesięcy =  30.000.000, słownie trzydzieści m ilionów  zło­
tych. Można za to utrzymać w  szkole 1000 uczniów chło- 
tów, w ie jsk ich  nędzarzy. Inny  rachunek: 100 tysięcy W i- 
ciarek i W iciarzy mogłoby wydobyć z gruzów umęczoną 
stolicę. Wyobraźcie sobie w idok 100 tys. chłopskich rąk 
w  trudzie odbudowy? Czy to nie jest możliwe? Przykła­
dów takich przytacza D. G. w iele i  tak kończy: „trzeba 
zatem zabrać się do pracy nad wychowaniem społecznym. 
JectaoEitki w  „W ic iach“ , pojedyncze prace i  czyny rruają 
przybrać postać zorganizowanej a rm ii, zorganizowanej, 
zgodnej grupy".

Przewodniczący Sekcji WOSS przy ZNP, dyrektor 
K . Groszyński omawia W iejskie Ogólnokształcące Szkoły 
Średnie. Dużo miejsca poświęca warunkom, w  jak ich  szko­
ły  pracują i określa, jaką rolę mają do spełnienia: „S ta­
nowisko szkoły średniej na wsi jest zupełnie inne niż 
w  mieście. Szkoła taka w  mieście jest jedną z w ie lu  in ­
s ty tu c ji ku ltu ra lnych  i na całokształt życia zbiorowego ma 
w p ływ  dość ograniczony. Inaczej na wsi. Tu jest ona albo 
Stać się w inna ośrodkiem działalności ku ltu ra lne j dla ca­
łe j okolicy. Nie zrealizowałaby taka szkoła swych is to t­
nych zadań, gdyby ograniczyła Się do zajmowania się 
swoim i uczniarńi podczas godzin lekcyjnych. Pewnie, że 
nauczanie i wychowywanie gromady uczniowskiej zawsze

i  we wszystkich warunkach pozostanie podstawowym za­
daniem szkoły, ale w  środowisku w ie jsk im  musi ona po­
djąć inne, szersze zadania. W przeciwnym razie podko­
pywałaby sens swojego istn ienia“ .

Oprócz wym ienionych tu  a rtyku łów  num er „W ic i“  po­
święcony działalności oświaty zawiera jeszcze w iele cen­
nego materia łu, z k tó rym  w arto  się zapoznać.

OBROŃCY NAUCZYCIELSTWA

Coraz częściej czytam y o sprawach Z-N.P. Dla przy­
kładu weźmy choćby nr 46 z 22.X br. „G azety Kujawskiej . 
W  a rtyku le  p. t. „Przed Zjazdem Z.N.P." dow iadujem y _ się 
„rewelacyjnych“  faktów o kierownictw ie Z-N.P., „faktów  , 
które mówią, że Zarząd Główny „nie zajął się również w wy­
starczającej mierze zorganizowaniem faktycznej pomocy ma­
terialnej masom nauczycielskim ani organizowaniem mieszkań 
dla nauczycieli, ani akcją wczasów letnich“ .

Jak nazwać takie rewelacje: obłudą czy... _ n a g o ­
ścią? Cóż radzi Z-N-P. publicysta „Gazety Kujawskiej“ , 
jeśli idzie o sprawy materialne? Płakać, prosić, walczyć 
z rządem, strajkować? Bo samo twierdzenie, że „nie za­
ją ł się“  pachnie na milę taniutką demagogią. Z-N-P. walczy,
0 byt materialny mas nauczycielskich, ale pamięta o hie­
rarch ii potrzeb, zdaje sobie sprawę z trudności gospodar­
czych państwa i trosk rządu, czuje się współodpowiedz.ainym 
za losy państwa i nie może sobie pozwolić na lekkomyślność 
pisania wypracować w takim sensie, jak to czyni publicysta 
z „Gazety Kujawskiej“ . W ydzia ł Prawno-Ekonomiczny Za­
rządu Oi. Z-N-P. rob: wszystko, by sprawa plac nauczyciel­
skich znalazła właściwe rozwiązanie bez uszczerbku całości 
spraw gospodarczych. Jest w stałym kontakcie z Komisją 
Centralną Związków Zawodowych, Centralnym Urzędem Pla­
nowania, Ministerstwem Skarbu i Oświaty i wspólnie opra­
cowują problem płac- To niie jest takie proste, jak to sobie 
diurna „Gazeta Kujawska“ .

Z-N-P. rozładowuje atmosferę rozczarowań, goryczy — 
a „Gazeta Kujawska“  przeciwnie._ W ytw arza się dziwna 
sytuacja. Członkowie Zarządu Głównego biorą ud z: w
zjazdach powiatowych Z-N-P- — omawiają sytuację gospo­
darczą państwa, wskazują na wysiłk i rządu na polu odbudo­
wy, apelują do patriotyzmu mas nauczycielskich, zalecają 
cierpliwość w znoszeniu nędzy, a tu niby przysłow iow y 
F ilip  z Konopi wyskakuje „Gazeta Kujawska“  i stwierdza, że 
Zarząd Główny „nie zajął się w wystarczającej mierze zor­
ganizowaniem faktycznej pomocy materialnej masom nauczy­
cielskim“ .

To samo jest ze sprawą wczasów letnich. Nie będziemy, 
na tym  miejscu polemizować. Ukaże się w  „Glosie Nauczy­
cielskim“  a rtyku ł wyjaśniający dostatecznie jasno ten pro­
blem. W  'każdym razie w „Gazecie Kujawskiej“  mało, się 
orientują W tych sprawach, jeśli sądzą, że w okresie 2 mie­
sięcy letnich może znaleźć miejsce na wczasach 80 tysięczna 
masa nauczycielstwa. Zaledwie 7—8% Szanowna „Gazeto Ku­
jawska“ . Zaledwie. I tyle korzystało z wczasów. Jeśli Za­
rząd Główny otrzyma fundusze na akcję wczasów umieści 
wszystkich nauczycieli. I wszystkim da mieszkanie, jeśli ty l­
ko poprą go w tych zamierzeniach zarządy miejskie, urzędy 
kwaterunkowe, wogóle władze kompetentne- A jeśli „Gazeta 
Kujawska“  naprawdę interesuje się zagadnieniem mieszkań
1 trudności, jakie są na tym  odciniku w całej Polsce, to owo 
zainteresowanie winno- jej dyktować rozsądniejsze notatk»- 
niżeli to miało miejsce w numerze 46.

ODBUDOWA SZKOLNICTWA

W  nr 40/49 „ Stolicy“  czytamy, że „ogólny wkład pań­
stwa w odbudowie oświaty zasługuje na pełne zrozumienie 
i poparcie“ . C y fry  przytoczone świadczą o słuszności tego 
twierdzenia i wyrażają stosunek la t 1937/38 i 1947/48. Sto­
sunek ten w  odniesieniu do liczby szkół powszechnych, przed­
szkoli, szikól średnich, wyższych i zawodowych wypada na 
korzyść obecnego okresu i „w  świetle cy fr zagadnienie nauki 
stoi w  zdrowej proporcji- do ogólnych zagadnień państwo­
wych“ .

Nie można zagadnień oświatowych traktować odrębnie, 
w  oderwaniu od całości życia gospodarczego. Rozumiemy 
chyba dobrze, iż nie stworzym y zdrowych podstaw wycho­
wania i oświaty dla naszej młodzieży, gdy nie stworzym y 
jej dostatecznych warunków materialnych, gospodarczych
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i zdrowotnych dla życia i pracy. Dlatego też sprawa bu­
dow y fabryk, kolei, kopalń, przemysłu —- nie może ani na 
chwile ustępować na dalszy pian naszej gospodarki państwo­
wej, a oba te zagadnienia muszą być ściśle ze sobą zwią­
zane“ .

Troska o  odbudowe szkolnictwa, troska o całość zaga­
dnienia ośw iaty i  wychowania nie może zakrywać „innych
potrzeb' naszej odbudowy, które niemniej potężnym głosem

wołają o zaspokojenie“ - Trzyletni pia» odbudowy gospodar­
czej (1946 — 1949) „przewiduje podniesienie ilości szkół po­
wszechnych w r- 1949 do 23.000, co zaspokoi potrzeby wszyst­
kich dzieci. Liczba uczniów w szkołach zawodowych w r, 
1949 osiągnie 431.000, co da 135.000 absolwentów rocznie. 
Liczba studentów wyższych uczelni osiągnie przy końcu 
planu 34etnięgo 89.000“ . To wszystko świadczy, że odbudo­
wa szkolnictwa posuwa się stale naprzód. sh.

®t-?.*f32se Z. li. R. R.

Jedynym  państwem, które konsekwentnie zwalczało fa­
szyzm by ł Zw iązek Radziecki. Konstytucja i  kodeks 
k a m y  tego państwa z całą surowością zwalczały wszel­
ką dyskryminację narodową, rasową czy relig ijną, 
propagowaną przez faszyzm. Uczeni radzieccy demasko­
w a li absurdalność teoryj faszystowskich.

30 rocznica istnienia państwa socjalistycznego jest da­
tą  znamienną nie ty lko  dla narodów Zw iązku Radziec­
kiego, lecz także dla postępowej części ludności wszy­
stkich kra jów , dla mas pracujących całego świata. Rocz­
n ic * ta jest bowiem żyw ym  świadectwem, że przyszłość 
świata należy do sił postępu, demokracji i wolności.

Zw iązek Radziecki bronił demokracji na polach bitew, 
fe następnie przy ustalaniu powojennych stosunków m ię­
dzynarodowych. W  Organizacji Narodów Zjednoczonych» 
ja k  i  aa wszystkich konferencjach międzynarodowych, 
reprezentanci państwa radzieckiego są w iernym i rzecz­
n ikam i postulatów demokratycznych walczących mas 
Bispsmil, G recji i  innych krajów . Związek Radziecki n a j­
w ięcej przyczynia się do demokratycznego odrodzenia 
N iem iec . Czyni to przez udzielenie poparcia organizacjom  
demokratycznym, przede wszystkim organizacjom robot­
niczym  i związkom zawodowym, jaka  podstawowej siło 
przebudowy demokratycznej.

W ielka rewolucja rosyjska w  1917 r. zademonstrowa­
ła  przed światem, że marzenia robotników o sprawiedli­
w ym  «stroju społecznym nie są mrzonkami, że istnieją  
rea iae możliwości socjalno-ekonomiczne do ustanowienia 
now ej form acji społecznej. Rewolucja dowiodła, że kapi- 
jtaH m , przynoszący w  swej fazie im perialistycznej nsta- 
wieza® wstrząsy kryzysowe i kataklizm y wojenne, mo­
że być zastąpiony przez ustrój oparty na planowej go­
spodarce, gwarantującej rozwój sił wytwórczych i  spra­
wiedliwość społeczną, która usuwa korzenie kryzysów  
gospodarczych wojen imperialistycznych.

Odarcie naszej polityki zagranicznej na przyjaźn i 
I  sojuszu ze Zw iązkiem  Radzieckim pozwoli k ra jow i na­
szemu kroczyć w raz z całym obozem demokracji świa­
tow ej do lepszej przyszłości. Polski ruch zawodowy, któ­
ry  reprezentuje klasę robotniczą i  inteligencję pracującą 
naszego kra ju , jest najbardziej zainteresowany w  utrw a- 
le n ir  zdobyczy demokratycznych, postępu społecznego 
i  p®k®Ja. Dlatego też ruch ten w idzi w  Zw iązku Ra­
dzieckim  wiernego przyjaciela i  sprzymierzeńca pol­
skich mas pracujących w  walce ® te ideały.

Nauczycielki radzieckie w  Związku Nauczycielstwa Polak.

. D n ia  8 listopadiąi 1947 r. w  sali zjazdowe} Zw iązku Nauczy* 
trielstwai Polskiego Odbyło się spotkanie nauczycielstwa wiar* 
szawsidego z delegacją kob ie t radzieckich, wśród których 
by ły  nauczycielki. Wielka, sala wypełniona! bySta nauczyciel­
stwem. warszawskim. W konferencji w z ię li udzifit przedsta­
w iciel® wftadz szkolnych z ob. d r  Żiasjzsą, KartmaMową, dym.

Eustachym Kuroczką, d r  Wł. Michwjiewwrn, kuratorem  dr 
T. WojenśkSim na czele. Obecni b y li także członkowi® 
Prezydium Z.N.P.

Konferencję zagaił prezes Z.N.P. Kazim ierz M aj, w ita ­
jąc  serdecznie delegatki kob ie t radzieckich, Przemówienie 
pow ita lne w  im ien iu  nauczycielek polskich w ygłosiła d r 
Kasperowiczowa.

Im ien iem  nauczycielstwa radzieckiego przem ówiła p ro f. 
A leksandra Chochołowa i  prof. Kropaczowa M aria , 
która  w y głosaiia re ferat o organizacji szkolniictwa ra­
dzieckiego.

W konferencji w zię ły  udział przedstawicielki Zarządu 
Głównego L ig i K ob ie t Społeczno Obywatelskiej w  osobach 
ab. ob. d r  I. Sztaehelskiej, Izo ldy Kowalskiej i  O lg i Toma- 
szewskiej.

Przemówienia nauczycielek radzieckich przerywane były 
częstymi okteskami. M il i  goście otrzymeiM w iązankę czerwo­
nych róż.

W przemówieuiiaoh deleglaitek radzieckich i  nauczycielstwa 
warszawskiego siln ie  dźwięczały akcenty wspólności słowiań­
skiej. Jedlność słowiańską i  przywiązanie do idei pokoju na* 
ąywano podczas te j konferencji s iłą  broniącą pokoju.

Na podkreślenie zasługuje nad wyra» m ija  atmosfera pa­
nująca w  «Sasie konferencji.

Pierwsza bursa TBS-IŁP w  Warszawie

M aria  Kłoas przelewa bezpłatnie mai rzecz Towarzystwa 
Burs i  S typendiów Rzeczypospolitej Polskiej pre.wo swa;® 
do 'poaiadaniai i  użytkowania nieruchomości n r  5087 w  W ar­
szawie, przysługujące je j z mocy postanowienia Sądu Grodz­
kiego w  Warszawie, ze w szelk im i puawamł i  ograniczenia­
m i, w ypływ ającym i z dekretu o własności i  użytkow aniu 
gruntów  ntai obszarze m. sit. Wianszawy łącznie z prawem 
przekazania te j nieruchomości na własność i  zezwolenia na 
dofeoniainie o tym  wpisu w  księdze wieczystej. Wszelkie za­
legła i  bieżące ciężary i korzyści z positedsaniiem nierucho­
mości jswiązlane przechodzą na obdarowane Towarzystwo 
% dniem dzisiejszym.

Przelew powyższy startowi wykonanie ustnego przyrzec ze- 
nfo z dni® T l grudnia 1946 i ustnej Umowy z  darte 11 kw ie t­
n ia  1947.

Panajgraff 5 te j tamowy dokładni» omawia przeznaczenie 
domu w  sposób następujący:

„Zarząd G łówny Towarzystwa Bura i  S typendiów Rzeczy- 
gsośpolitej Polskiej zobowiązuje się:

■4 dom ama jdu jący się na powyższej nieruchomości w ła­
snym kosztem i  staraniem odbudować zgodnie z prze­
pisam i włladz urbanistycznych i innym i przepisami pra­
w a publicznego, jak ie  obecnie obowiązują lub  w  przy­
szłości obowiązywać mogą, z przeznaczeniem tego domu 
nia bursę dflla piłodzieży szkolnej kaostałcącej się w  W ar­
szawie,
z wygospodarowanych nadwyżek te j bursy, mieszkań 
i  pomieszczeń po ud sączeniu wszystkich należności z ty ­
tu łu  zadłużenia, na koszta remontu, utworzyć w  mamach 

,Towarzystwa fundusz stypendialny im ienia Wojciecha 
Ktefisą, dotychczasowego właściciela powyższej nierucho­
mości, którego regulamin będzie przedłożony do w iado­
mości M a r ii Kłoss,

ot zapewnić w  te j bursie każdorazowa pierwszeństwo mie­
szkań®# kształcącej się młodzieży, ś  Tkosrftyatająoej ze
stypendiów tego funduszu.“

®ursBi te  pomaeścfl popsd 156 osób spośród młodzieży szkol- 
saej. Remont tego ćfamu podją ł Zarząd G łówny Towarzystwa 
% kredytów  Skarbowych, bankowych, z ofiiar, darów i innych 
tetaengteh m m  Tawwasystwiai. z m m  4 Wojewódz-

/
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kdch Oddziałów Towairzystwa ©naz z sum. Samodzielnych 
Funduszów Stypendiailnych Towarzystwa, które  następnie 
z ty tu łu  owych wkładów  będą m ia ły  prawo kierować w  okre­
ślonej liczbie do owej buirsy swoją młodzież.

Słowem bursa ta będzie miała charakter spółdzielczy w  
ramach TBS-RF, gdzie członkami będą poszczególne komórki 
Towarzystwa.

Trzeba nadmienić ponadto, że bursa ta  będzie pierwszą 
bursą Towarzystwa w  Warszawie we własnym dlomu, a za­
razem jedną z pierwszych burs w  Warszawie w  ogóle o ta­
k ich  rozmiiianach.

W ie lk i dar M a r ii Kłossowej diła kształcącej się młodzieży, 
jktóiry ma być form ą uczczenia pamięci zaginionego Wojcie­
cha Kłossa, jest żywym przykładem obywatelskiego obo­
w iązku i społecznej ofiarności w  zniszczonej Polsce.

Młodzież kształcąca się nigdy tego Obywatelce Miarii Kłos- 
eowej n ie  zapomni.

W jednym zdaniu
Zasięg a kc ji wczasów nouczycielskich jest wciąż wąski: 

w  roku ubiegłym  z wczasów wypoczynkowych ZNP skorzy­
stało 3297 osób, w  roku zaś bieżącym skutkiem  uruchomienia 
domów w  Lądku i Międzyzdrojach — 5753, (8%) na ogólną 
liczbę 120.000 członków (po włączeniu do Związku praco­
w n ików  adm in istrac ji szkolnej i  szkół wyższych). ZNP roz­
porządza w  swych 14 domach wypoczynkowych zaledwie 
700 sta łym i m iejscami.

Tymczasowy Zarząd Główny Towarzystwa Uniwersytetów 
Ludowych RP powstały w  w yn iku  połączenia się szeregu 
organiaacyj i ins ty tucy j ośw iatowo-kuituralnych działają­
cych na w s i zawiadamia wszystkie terenowe ogniwa orga­
nizacyjne tych organiaacyj i  in s ty tucy j,( iż do czasu zatw ier­
dzenia statutu, diaiałiadność tych . ogniw / powinna być prowa­
dzona nieprzerwanie; do tego czasu bie mogą być podej­
mowane żadlne poczynanie zmieniające dotychczasowy stan 
organizacyjny na terenie zainteresowanych instytucyj i or- 
ganizacyj, a wszelkie pro jekty w  tym  zakresie pow inny 
być przedkładane do rozpatrzenia Tymczasowemu Zarządowi 
Towarzystwa Uniwersytetów Ludowych RP pod adresem 
Warszawa, Smulikowskiego 6/8, TUL-RP.

Do dnia 1 iipca  1947 r. na w s i by ło  czynnych 955 ośrod­
ków  zdrowia, w  których w  ciągu półrocza udzielono: ponad 
3 m ilio n y  porad, dokonano 1,5 m iliona  różnego rodzaju 
zabiegów lekarskich, zbadano 7.592 dzieci przedszkolnych 
oraz 1.700.900 dzieci szkolnych; obecnie na terenie całego 
k ra ju  czynnych jest 236 stałych poradni szkolnych oraz 
547 poradni przeciwgruźliczych, a w  dn iu  19 października 
1947 r. otwarto 1000 ośrodek zdrowia w  Serocku (pow iat 
pu łtusk i); dążeniem M in iste rstw a Zdrow ia jest, aby jeden 
ośrodek zdrow ia przypadał na 500 mieszkańców w s„

D nia 2.9.1947 r. zorganizowano Ognisko ZNP w  K rzyw ej 
(pta Ofemiany, pow. Złotoryja).

W Osowie o 17 km  od G dyni 180 dzieci od ośmiu lat 
„zb ija  bąki“  i  pomnaża liczbę analfabetów.

Przed w ojną było w  Polsce 20 czynnych uniwersytetów  
ludowych, w  r. 1946/47—65; w  r. 1949 wg trzyletniego planu 
odbudowy i rozwoju będzie 105 uniwersytetów.

Pierwsza akcja zb ió rk i złomu od 25.X do 25.XI.1946 r. 
dała 6305 ton złomu żelaznego, 150 ton m eta li kolorowych 
oraz duże ilości puszek od konserw, druga od 15.V do 
30.VI.1947 r. 21.000 ton złomu żelaznego i  929 ton złomu me­
ta li kolorowych ¡zebrany i przekazany złom zmniejsza jego 
przywóz z zagranicy i przyczynia się do poprawy sytuacji 
w  kra ju .

W ścianę budynku Muzeum PTK  w Sandomierzu wmu­
rowano w yb itą  z piaskowca tablicę: „Tw órcy regionalizm u 
polskiego, badaczowi dziejów Sandomierza, A leksandrow i 
Patkowskiemu (1890-1940), męczennikowi Oświęcimia,, 
wceprezesowi Zarządu Głównego PTK  — Oddział Sando­
m iersk i Pol. Tow. Krajozn.

Sekretarzem Zarządu Głównego Polskiego Towarzystwa 
Krajoznawczego wybrano na Zjeździe Delegatów P TK  
naszego kolegę Kazim ierza Staszewskiego; przewodniczącym 
K o m is ji Fotograficznej jest w  tym  zarządzie kol. W ładysław 
Ferenc

P TK  liczy obecnie zaledwie 45 oddziałów' i 2700 członków 
anaz 160 kó ł krajoznawczych młodzieży szkolnej z 12000 
członków; nia 21 powiatów np. centralnego woj. warszaw­
skiego i m.st. Warszawę oddziały P TK  znajdują się jedynie 
w  Działdowie, Płocku, Sochaczewie i Warszawie.

S i S F H j & W i r  O B B A M M C m i E

DO O G Ó ŁU  K O L E Ż A N E K  —  C Z Ł O N K IŃ  Z. N. P.

W  dobie pow ojenne j, gdy d o ko n yw u ją  się w  państw o­
w ości i  społeczeństw ie po lsk im  zasadnicze p rzem iany  
w  zakresie życia  po litycznego, ekonomicznego i j  k u l tu ­
ra lnego, nauczycie l je s t przede w szys tk im  ty m  czyn n i­
k ie m , k tó r y  p rzebudow u je  psych ikę  społeczeństwa.

W ie lk ie  też zadania w  te j p rze łom ow ej c h w ili s ta ją  
p rzed Z w ią zk ie m  N auczycie ls tw a Polskiego, ja ko  o rga­
n izac ją  zrzeszającą m asy nauczycielskie.

Jeże li w eźm iem y pod uwagę, że przew ażającą w ię k ­
szość w  naszej o rgan izac ji s tanow ią  ko b ie ty  —  jasnym  
się staje, że od stopn ia  uśw iadom ien ia  i  w y ro b ie n ia  spo­
łecznego K o leżanek będzie w  dużej m ierze zależała dzia­
ła lność naszej o rgan izac ji, je j oblicze ideowe, je j s iła  
i  zasięg je j w p ły w ó w  w  społeczeństwie.

Z da jem y sobie spraw ę z tego, z ja k im i trudnośc iam i 
w a lczą  teraz K o leżank i, k tó re  oprócz p racy  zaw odow ej 
i  doda tkow ych  zajęć za robkow ych  muszą w ykonyw ać  
ca ły  szereg czynności, w yn ika ją cych  z ich  obow iązków  
ja k o  m a tk i i  gospodyni domu.

Pom im o je dnak  ty ch  trudnośc i, pom im o w ie lk iego  
przepracow ania  m u s im y  w y jść  poza obręb osobistych 
spraw , m u s im y  w ziąć czynny u d z ia ł w  życ iu  społecz­
nym , a przede w szys tk im  —  w  życ iu  zw iązkow ym . N ie ­
k tó re  dz ia ły  p racy, wchodzące w  zakres dzia ła lności 
Z. N. P. p o w in n y  być z uw ag i na ich  ch a ra k te r k ie ro ­

w ane przede w szys tk im  przez K o leżank i, ja k  np. samo­
pomoc koleżeńska, wczasy, samopomoc gospodarcza itp .

W y b o ry  do w ładz  zw iązkow ych  p o w in n y  w ięc zastać 
nas p rzygo tow anym i do wzięcia czynnego udz ia łu  w  za­
rządach w szystk ich  kom órek o rgan izacy jnych  i  w n ie ­
sienia tam  sw ej o fia rn e j i  pozy tyw ne j pracy.

W  zrozum ien iu  powyższych zadań Rada K o b ie t p rzy  
W ydz ia le  P racy Społecznej Zarządu G łów nego Z. N. P. 
w zyw a  ogół Ko leżanek do:

1. tw o rzen ia  w  każdym  O gnisku, O ddzia le i  O kręgu 
Z. N. P. R e fe ra tów  i  Rad Kobiecych,

2. za interesow ania się zagadnieniam i, w chodzącym i 
w  zakres dzia ła lności ty ch  R efera tów ,

3. w zięcia  czynnego udz ia łu  w  pracach p rzedw yborv 
czych Z. N. P. i  w prow adzen ie  do Zarządó.w na w szyst­
k ich  szczeblach o rgan izacy jnych  Z. N. P. ja k  n a jw ię k ­
szej ilośc i Koleżanek. (

K o leżank i! S tańm y grom adnie  do p racy  w  Z. N. P.S 
O b e jm ijm y  ta m  p laców k i, k tó re  pop row adz im y na leży­
cie, w  p e łn ym  zaszum ieniu obow iązków , ja k ie  na siebie 
na łożym y.

wz. Przewodnicząca R ady do S praw  K m ie ­
cych p rzy  W ydz ia le  P racy  Społecznej Żarz. 
G ł, ZN P

I I . Starościakowa
S ekre ta rka  

]J .  P o p ła w s k a
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K O M U N IK A T  A D M IN IS TR A C JI
„GŁOSU N AU CZYCIELSKIEG O “

Dotychczasowy system, w ypełn ian ia  i  nadsyłania ank ie t 
d ii indyw idua lne j w y s y łk i „G łosu Nauczycielskiego“  by ł tak  
różnorodny i  niedokładny, że ich praktyczna wartość była 
ma-a i u trudn ia ła  nam b, pracę, dlatego prosimy, aby od 
'-X.194? r. b y ły  przestrzegane następujące dane: 

ankieta w inna być czytelna i  zawierać:
a) nazwę ogniska, oddz. powiat, okręgu,
b) alfabetyczny spis ty lko  tych członków, k tó rzy  płacą

A ła d k i,
c) dokładny adres każdego z członków, pod k tó rym  chce 

¡otrzymywać pismo (miejscowość, u lica, urząd pocztowy,
pow iaty

T y lko  tak  wypełn ione ankie ty będą przez nas w ykorzy­
stywane. A n k ie ty  nieczytelne, dopisywane na b ibułkow ych 
lis tach składek (z k tó rych  nic me możną odczytać), .wycina­
ne z ..Głosu Nauczycielskiego“ , nie będą przez nas respek­
towane.

Uwaga: Ogniska, k tó re  przesłały ankiety wg. starych 
wym agań do 1.X.1947 nie są obowiązane do przysyłania no­
wych. N ie należy rów nież nadsyłać, ja k  dotychczas się dzie-. 
8«, co pew ien czas całej l is ty  członków Ogniska, jedynie 
podawać zmiany, k tó re  zaszły w  Ognisku (podać przybycie 
nowych członków, wzgl. odejście).

STANOW ISKO M IN IS T R A  OŚW IATY 
W SPRAWIE A K C JI WCZASÓW NAU CZYCIELSKIC H

W dn iu  31 października b.r. została p rzy ję to  przez M in i­
s tra  Oświaty d r  St. Skrzeszewskiego delegacja Z.N.P, w  
osobach prezesa K . Maja, przew. Wydz. Wczasów M. Kopcia 
przew. Wydz. Prswno-Ekonomicmego WŁ Ferenca i  zast, 
przew .Wydz, Org, W. Duszy .

Delegacja przedstawiła obszerne sprawozdanie z przepro­
wadzonej dotychczas a kc ji wczasów nauczy .cielsk ich  oraz 
postulaty i  potrzeby nauczycielstwa w  zakresie te j akc ji.

Pan M in is te r d r Skrzeszewski okazał d la a kc ji wczasów, 
nauczycielskich pełne zrozumienie i  zajął wobec n ie j ja k  
najbardzie j życzliwe stanowisko. Interesując się szczególnie 
sprawą należytego wykorzystania wszystkich domów wypo­
czynkowych, będących w  użytkow aniu 'M inisterstwa Oświaty, 
K u ra to rium  Okręgów Szkolnych i  Zw iązku Nauczycielstwa 
Polskiego zalecił pełne ich  wy korzy stywanie, zwłaszcza w  
zdrojowiskach, w  ciągu całego roku. U rlopy na podstawie 
św iadectw  lekarskich na cele profilaktycznego leczenie* 
względnie wypoczynku, pow inny być udzielane nauczy­
cielstwu przez bezpośrednie władze szkolne bez żadnych z ich 
strony utrudnień. Odpowiednie ins trukc je  w  te j sprewie 
zostały wydane.

Delegacja przedstawiła również M in is trow i konieczność 
przyjścia ze strtaony M in is te rs tw a  O św iaty z pomocą matę-, 
riiataą Zw iązkow i Nauczycielstwa Polskiego celem wypo­
sażenia domów wypoczynkowych w  odpowiedni sprzęt ja k  
czynią inne M in isterstw a, urzędy, ja k  również Zjednoczenie 
przemysłowe w  odniesieniu do organizacji zawodowych swo­
ich pracowników, k tó re  prowadzą domy wypoczynkowe.

W drug ie j części blisko dwugodzinnej konferencji omówio­
no szereg aktua lnych spnaw organizacyjnych.

W CZASY OKRĘGU ŚLĄSKIEGO Z.N.P. W  W lSLE

Okręg prowadzi dwa doimy, a mianowicie: w Wiśle — 
„Ognisko“  j w  P o lan icy-Zdro ju— „Ekierkę“ . W isła, jako 
m ejscowość klimatyczna, nadaje się do wypoczynku i wzmo- 
c a ff liia  pluć. Połaniea-Zdrój jest uzdrowiskiem w pobliżu Du­
sznik Kudowy. Leczy się w  nim -nerwy i serce. Konieczność 
prowadzenia tych domów przez Okręg ilustruje k ilka  nastę­
pujących danych: Okręg dysponuje w  swoich dwu domach 
47 miejscami* a w  5 domach Zarządu Głównego ty lko  48 
miejscami. Z tego w ynika, że domy Okręgowe stanowią 50%' 
ogólnej liczby miejsc na wczasy ii łeczenie w Okręgu. Na 
u o egte ferie letnie zgłosiło się około 1-400 osób na wczasy 
Okręgu, z czego ty lko  35% można było  załatwić.

Szczególnie W isła ma wielkie znaczenie dila Okręgu w 
akcji: wczasów, jako miejscowość blisko położona Okręgu ślą­
skiego, spełnia bowiem rolę bazy dla: 1) .Wycieczek tu ry ­
stycznych, 2) Wycieczek .narciarskich, 3) Kursów narciar­
skich 4) W ycieczek szkolnych.

Kursy narciarskie  zorganizowanie będą w czasie fe rii 
zimowych: od 20.X!I — 30.Xfl j od 31.X II — 9.1.48 ,r. W a­
runkiem przyjęcia jest posiadanie własnego sprzętu aa rc ia r-
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skiego. Kursy będą dwustopniowe, dla początkujących i dla 
zaawansowanych. Zapisy z całej Polski przyjmuje Wydizial 
Wczasów Okręgu Śląskiego — Katowice, ul. Starowiejska 11-  

Opiata — 3.000 zł za kurs. P rzy  zgłoszeniu należy przesłać 
ma konto P.K-O. III-4143 1.000 z ł zaliczki z zaznaczeniem 
„Kurs narciarski w  W iśle“ .

W ycieczki szkolne. Dom nasz, w  Wiśle ułatw ia wycieczki 
szkolne (do 40 osób), które mogą otrzymać awcleg w sąsie­
dnim Domu Harcerskim po 30 z ł od osoby. Dia wycieczcie 
Dom Związku wydaje kawę lub herbatę po 15 zł. Zgłoszenia 
wycieczek dla zamówienia noclegów najeży kierować dat 
W ydzia łu  Wczasów Okręgu :na kilka dra przed wycieczką.

Opłaty. Domy Okręgowe j.ako obiekty mniejsze nie zo­
stały dotychczas wciągnięte do Funduszu Wczasów i nie ko­
rzysta ją  z. tego Funduszu. Wobec tego opłaty są niiaoo wyż­
sze, lecz wyżywienie jest bardzo dobre i czterokrotne w  cią­
gu dinia. Wkrótce nastąpi rozszerzenie tych placówek i wów­
czas op ła ty będą niższe. Narazić wynoszą one 3.000 z ł za 
turnus od pracujących członków Z.N.P., a 4.000 zł od; człon­
ka rodziny i  po 3.700 zl przy dwu osobach z rodziny oraz 
po 3-500 zł p rzy większej ilości osób z rodziny. Dzieci db 
10 la t płacą 3.000 zł. Z domów tych mogą korzystać także, 
dalsi krewni i kuzyn! pracujących za opłatą 5.000 zł za tu r­
nus. Dla matek z m ałym i dziećmi organizuję się specjalno 
turnusy w czasie od 15 maja do 30 czerwca.

Koledzy z całej Polski mogą korzystać w ciągu całego 
róku z w yjątkiem  listopada z Wczasów Okręgowych w  W i­
śle. Podania, na arkuszach wczasowych przyjm uje W ydzia ł 
Wczasów Okręgu Śląskiego w Katowicach, ul. Starowiejska 
11. Telefon 337-41.

ZIMOW E TURNUSY WCZASOWE

W  okresie zim ow ym  fe r ii świątecznych będą zorganizo» 
wianie w  domach wypoczynkowych 7. N. P. w  Szklarskiej, 
Porębie i  Zakopanem — 2 turnusy wczasowe. Pierwszy od 
16 do 29 grudnia, drugi od 1 do 14 stycznia 1948 p. W p ie rw ­
szym zorganizowana będzie w  dniu 24 grudnia wieczerza w i­
gilijna:, w  d ług im  tu rnusie  odbędzie się „O pła tek Koleżeń­
s k i“ .

Następne turnusy wczasowe w  Zakopanem i w  Szklarskie j 
Porębie rozpoczynać się będą 1 i  16 każdego miesiąca.

W domach wypoczynkowych Z, N. P, w  zdrojow iskach 
t j .  w  Kudowęj,r Lądku i  K ryn icy  — turnusy lecznicze po 
przerw ie listopadowej — rozpoczną się w  dn iu  28 listopada. 
Następne turnusy trzytygodniowe w  domach Z. N. P., znaj­
dujących się w  wym ienionych zdrojowiskach rozpoczną się 
w  dniach 22 grudnia br., 15 stycznia i  5 lutego 1948 r. 

Zgłoszenia na wczasy w  w ym ienionych wyżej turnusach 
i  diomaeh wypoczynkowych należy przesyłać na trz y  tygodnie 
przed rozpoczęciem turnusu na należycie wypełnionych fo r- 
muafliairzifflch do w łaściwych Zarządów Okręgowych Ż. N. P., 
k t  óre w  granicach rozdzie ln ika m iejsc dokonywać będą 
przydziału na wczasy,

Do zgłoszeń na wczasy lecznicze trzytygodniowe dołączać 
należy osobne świadectwa lekarskie z Ubezpieczalni Spo­
łecznych, stwierdzające konieczność przeprowadzenia k u ra c ji 
w  jednym z tych zdrojow isk. Zgłoszenia bez tych osobnych 
świadectw lekarskich, wymagiainych przez Fundusz Wcza­
sów Pracowniczych, n ie  będą pozytywnie załatwiane, 

Leczenie n ie  należy do aaikresu działania Wczasów Pra­
cowniczych. Celem uzyskania leczenia na koszt Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych należy starać się w  w łaściwych 
Ubezpieczalnianh Społecznych o odpowiednie skierowania na 
łeczenie w  zdrój owiśkadh.

O płaty za pobyt w  turnusach świątecznych wynoszą poi 
1.700 zł. i  po 2.400 zł. ze względu na dodatkowe koszta urzą­
dzenia wieczerzy w ig ili jn e j względnie „O pła tka koleżeńskie­
go“ . O płaty w  innych turnusach wynoszą 1.400 zł, zia turnus 
dw utygodniow y i  po 2.100 zł, za tu rnus trzytygodniowy. 
Z w ro ty  opłat, względnie mniejsze opłaty z powodu opóźnień 
przyjazdów lu b  wcześniejszych w yjazdów n ie  mogą być 
uwzględniane. O p ła ty klimatyczne, adm inistracyjne oraz za 
wypożyczanie b ie lizny  pościelowej wpłaca się dodatkowo.

Pierwszeństwo w  przyjęciu ma tu rnus świąteczny mają c l 
Wszyscy, k tó rzy  w  bieżącym rotku z wczasów n ie  korzysta li, 
szczególnie samotni n ie  mogący ma' św ięta wyjechać do swych 
rodzin, Doany wypoczynkowe be.dą d la  n ich dardami ro ­
dzinnym i.

Koleżanki i  Koledzy, k tó rzy w  bieżącym roku kalendarzo­
w ym  wczasy wykorzystali* będą m agli być przyjęci w  mian$
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miejsca za pełną opłatą 350 zł. dziennie. Za tą opłatą mogą 
być przyjm ow ani do naszych domów wypoczynkowych rów ­
nież członkowie rodzin nauczycielskich.

Przyjm owani na wczasy, po otrzym aniu skierowania1, w p ła­
cają na konto P.K.O. n r 1-155 Zarząd G łówny Z, N. P. W ar­
szawa wpisowe na wczasy w  wysokości 100 zł i dowód w p ła ­
ty  przedstawiają k ie row n ic tw u  domu wypoczynkowego, do 
którego zostali skierowani.

Przyjmowianie do domow wypoczynkowych Z. N. P. od­
bywa się na podstawie skierowań z W ydziału Wczasów Za­
rządu Głównego Z. N. P. Osoby wyjeżdżające bez tych skie­
rowań, nie uzyskają przyjęcia w  domach wypoczynkowych.

POMOC D LA  RUDZIENIC A  1

Zarząd Okręgu Warszawskiego Związku Nauczycielstwa 
Polskiego wpłacając 25.000 zł dla Uniwersytetu Lodowego im. 
Zygm unta Nowickiego ZNP w  Rudzienku (pta Dobre, pow. 
mińsko-mazowiecki) wzywa wszystkie inne Zarządy Okrę­
gów ZNP do świadczeń na rzecz te j p lacówki związkowej.

FUNDUSZ STYPENDIALNY D LA  JÓZEFY JOTEYKO
Zarząd Sekcji Szkolnictwa Specjalnego Z N P . wznawia 

działalność Funduszu Stypendialnego im. Józefy Joteyko, 
którego celem jest um ożliw ienie nauczycielstwu wyjazdu 
w  celach naukowych za granicę dla zapoznania się ze 
stanem szkolnictwa specjalnego i op iek i nad dziećmi upośle­
dzonymi, Jak również um ożliw ienie badań w  kra ju . W ybór 
kandydata na wyjazd odbywa się drogą losowania, co roku 
w  dniu 15 stycznia. W losowaniu biorą udział członkowie 
Funduszu, k tó rzy op łac ili sk ładki za cały rok ubiegły.

W styczniu w  losowaniu wezmą udział c i członkowie, 
k tó rzy op łac ili sk ładki od czerwca 1947 r. Członkiem Fun­
duszu może być każdy absolwent Państwowego In s ty tu tu  
Pedagogiki Specjalnej i  każdy nauczyciel szkoły specjalnej.

Z PRAC K O M IS J I K SZTA ŁC E N IA  I  W YCH O W AN IA  
SPÓŁDZIELCZEGO

Kom isja Kształcenia i Wychowania Spółdzielczego p ra ­
cuje pod przewodnictwem dr Wł. Hoszowskiej, wiceprezesa 
Z. N. P ; składa się z przedstawicieli M in isterstw a Oświaty, 
Zw iązku Rewizyjnego Spółdzielni R. P., Banku Gospodar­
stwa Spółdzielczego i Z. N. P.

W ubiegłym  roku szkolnym odbyło się 11 posiedzeń po­
święconych opracowaniu programu kursów  spółdziel­
czych dla zakładów kształcenia nauczycieli i uspółdzielcze- 
n iu  zakładów kształcenia nauczycieli i opracowaniu ankie ty, 
k tó re j celem jest zbadanie form  organizacyjnych, metod 
pracy i stosunku do środowiska szkolnych organizacji spół­
dzielczych oraz w pływ ów  tych zrzeszeń na psychikę i  po­
stawę społeczną młodzieży.

Na ostatnim  posiedzeniu K om is ji Kształcenia i  Wychowa­
nia Spółdzielczego ustalono ostateczny tekst ankiety o spół­
dzielczych organizacjach młodzieżowych, która zostanie 
w  liczbie 1000 egzemplarzy rozesłana do najbardziej czyn­
nych działaczy spółdzielczych z grona nauczycieli szkół 
wszystkich typów. Celem tej ankiety jest zebranie m ateria­
łów  z dotychczasowych doświadczeń i wyzyskanie ich w pra­
cach wychowawczych podejmowanych przez Z. N. P. oraz 
w  organizacyjnej działalności Rady W ychowania Spółdziel­
czego.

K O M U N I  K Ą T Y
ODW OŁANIE ZARZUTÓW

Kol. Stefan Przeniesławski odwołuje wszystkie zarzuty po­
stawione w  dobrej w ierze w izytatorce sz.k. zawód, żeńskich 
w  Krakow ie w  okresie okupacji n iem ieckie j kol. A n ie li So- 
wównie na Zjeździe Okręgowym ZNP w  Krakow ie, w  dn iu  
22.V II .1945 r., a podtrzymywane i uzasadniane na rozprawach 
sądowych w  toku  przewodu sądowego, uznając ich  całkow itą 
nieprawdziwość.

Zia wyrządzoną powyższym przemówieniem kol. A. So- 
wównie krzyw dę m oralną kol. Stefan Przeniesławski prze­
prasza koL A. Sowównę i  ty tu łem  zadośćuczynienia zobo­
w iązu je  się złożyć do je j rąk kwotę 5.000 zł w  trzech ró w ­
nych ratach płatnych dnia 3 każdego miesiąca od dnia 3.V I 
1947 r. począwszy. Sumę powyższą przeznaczą kol. A. So- 
wówna na „Fundusz Wdów i S ierot ZNP“  (Zarząd Okręgowy 
w  Krakow ie).

EG ZAM IN Y NA KORESPONDENCYJNYM W. K  N.

D yrekcja Korespondencyjnego Wyższego Kursu Nauczyciel­
ek: i eg o ZNP uprzejm ie zawiadamia, że egzaminy dla studium  
ctokończeniowego Korespondencyjnego W. K. N. odbędą się 
w  Warszawie w  następującym czasie i  miejscu.

Przedm iot Term in Miejsce Uwiaigi:

Prace ręczne 
i  rysunek

10 XIX 47 g. 9 Szkoła powszechna piśm ienny
n r 13. uL Raszyńska 22 
Lokal Z. N. P.

11 X I I 47 g, 9 u l. Smulikowskiego 6/8 ustny

Śpiew i w y- 11 X I I 47 g. 9
chowanie
fizyczne 12 X I I  47 g, 9

Lokal Z. N. P. piśmienny
ul. Smulikowskiego 6/3 
uL Smulikowskiego 6/8 ustny

W SPRAWIE STUDIÓW N A  KORESPONDENCYJNYM 
WYŻSZYM KURSIE N AU C ZYC IELSKIM  ZNP

Słuchaczem Korespondencyjnego Wyższego Kursu Nau­
czycielskiego, może być każdy nauczyciel, posiadający peł­
ne kw a lifikac je  do nauczania w  szkole powszechnej baz; 
»graniczenia wieku.

Do podania o przyjęcie na Korespondencyjny W K .N . 
należy dołączyć życiorys, poświadczony odpis dokumentu 
stwierdzającego posiadanie pełnych kw a lifika c ji nauczyciel­
skich (najlepiej odpis dekretu ustalenia) oraz wnieść opłatę 
za wpisowe w sumie zł 300 na konto P.K.O. I  — 155 Za 
rządu głównego Z.N.P. —  z zaznaczeniem: opłata za W K .N .

Podania przyjmowane są od 1 kw ietn ia  do 15 m aja każ­
dego roku.

Słuchacze przyjęci na Koresp. W .K.N. podpisują dekla­
rację o przestrzeganiu przepisów obowiązujących w  czasie 
trw a n ia  studiów  na . Koresp. W.K.N. orae wnoszą stałą opłatę 
w  sumie 200 zł miesięcznie.

Nauka na Koreap. W .K.N. opiera się na programie Pań­
stwowych Wyższych Kursów Nauczycielskich i  trw a  2 łata, 
z czego na kursy żywego słowa przypada 4 miesiące (po 
dwa miesiące w  roku, jeden le tn i kurs w  lipeu, drug i zimo­
w y  w  styczniu).

Za udział w  kursach żywego słowa słuchacze ponoszą 
dodatkowe opłaty w  wysokości ustalonej przez Dyrekcję 
Koresp. W .K.N. jako częściowy zw rot wydatków  za w yży­
wienie i  zakwaterowanie na kursie.

Program nauki rozb ija  się na dwa działy: 1. dział „A *  
i  2. dział „B ‘ .

Program działu „A "  przerabiają wszyscy słuchacze 
w  ciągu dwóch la t, jednocześnie z działu „B "  dwa dowolnie 
wybrane przemioty, po jednym w  ciągu roku.

D zia ł „A “  obejmuje następujące przedm ioty:
1) Psychologia dziecka, 2) filozo fia , 3) pedagogika 

ogólna z dydaktyką ogólną i socjologią, 4) nauka o Polsce 
i  świście współczesnym z elementami ekonomii.

Dział ,,B“  obejmuje następujące przedmioty:
1) Język polski, 2) h istoria , 3) geografia, 4) biologia, 

5) fizyka  z chemią, 6) matematyka, 7) rysunek, 8) prace 
ręczne, 9) wychów, fiz., 10) śpiew, 11) jęz. obce.

Studia na Koresp. W .K.N. obejmują d!a każdego przed­
m iotu z działu „B “  dwa miesięczne kursy żywego słowa 
(lip iec, styczeń) i  opracowanie 6 prac — przydziałów  miesięcz­
nych po trz y  po każdym kursie żywego słowa. Jednocześnie 
z działu „A “  słuchacze opracowują po jednym przydziale po 
każdym kursie żywego słowa — w  sumie cztery przydzia ły 
w  ciągu dwóch lat.

Studia na Koresp. W. K . N. rozpoczynają się obow iązu­
jącym  le tn im  ku r.em  żywego słowa w lipeu. Na kursie 
tym  słuchacze oprócz w yk ładów  otrzym ują  instrukcje
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. i w skazów ki co do opracowania przydzie lonych ¡prac m ie ­
sięcznych.

T e rm in  nadsyłania opracowanych przydzia łów  up ływ a 
z dniem  15 każdego m iesiąca.'

Słuchacze składają następujące egzaminy przed w łasną 
K om is ją  Egzaminacyjną w  czerwcu: po roku  stud iów  
z jednego przedm iotu z dz ia łu  „B "; po d rug im  ro ku  stu ­
d iów  końcow y egzamin z dz ia łu  „A “  i  drugiego przedm io­
tu  dz ia łu  „B “ .

Po złożeniu części egzaminów słuchacze o trzym ują za_ 
świadczenia tymczasowe, po złożeniu egzaminu końcowego

świadectwo ukończenia Koresp. W. K. N., k tó re  jest rów ­
nocześnie świadectwem ukończenia Państwowego Wyższe­
go K ursu  Nauczycielskiego.

S. F. O. S.

W dniu im ien in  Wawrzyńca Duszy, prezesa Zarządu 
Okręgu Warszawskiego ZNP członkowie Prezydium  i  pra_ 
oownicy Zarządu Okięgu, przyjaciele i koledzy w p ła c ili na 
Społeczny Fundusz Odbudowy Stolicy 7.000 zł.

iM U M M M iM M Ł
„ŻYCIE SZKOŁY“

W  Toruniu (iłl. Bydgoska 8, W ydzia ł Pedagogiczny Okrę­
gu Pomorskiego ZiNP) wychodzi pismo pt. „Życie Szkoły“ , 
miesięcznik poświęcony organizacji wychowania i: nauczania, 
ponadto żywo interesujący się konferencjami rejonowymi.

„Życie  Szkoły“  jest redagowani w  sposób tak żyw y, 
w ys iłek  redakcyjny jest tak widoczny, że przynosi to reda­
ktorom  zaszczyt. Pismo jest przykładam ambitnego i po­
ważnego czynu garstki osób. O „Życiu  Szkoły“  jako o bar­
dzo udanej formie pracy pedagogicznej wypadało nam już 
nieraz mówić i pisać w słowach pochlebnych. Ten nasz cie­
p ły  ton jest całkowicie usprawiedliw iony: ty lko  na taki „ż y ­
cie Szkoły“  zasługuje. Inaczej nie wolno pisać o piśmie, k tó ­
re ma liczny zastęp prenumeratorów, jest czytane, wychodzi 
od roku 1945 i nie mając w swoim zapleczu protektorów 
utrzymuje się o własnych siłach. Ukazuje się regularnie. 
iWtel© pism prowincjonalnych zakończyło już swoją karierę. 
Z pism związanych ze szkołą wymieńmy lubelskie „Ognisko 
Nauczycielskie“ , łódzki „M iesięcznik Pedagogiczny“  i kato­
w icką „Ghowannę“ . Z czasopism społeczno-literackich prze­
stało wychodzić poznańskie „Życie Literackie“  początkowo 
redagowany przez J. Iwaszkiewicza, następnie W. Bąka. Za­
m ilk ł na zawsze m arynistyczny „W ia tr od morza“  w Gdyni. 
Zniknął na jakiś czas lubelski „Zdró j“ . Nie dawała o sobie 
znaku życia „Kamena“ , cenne pismo stworzone przez naszego 
kolegę,, poetę i tłumacza K. A. Jaworskiego, redagowane w 
Ghiełlmie Lubelskim.

Najcenniejszym dotąd działem „życ ia  Szkoły“  są spra­
wozdania. Jest to diział obszerny, ale sądzimy, że taki po­
winien być dział dotyczący książki i czasopisma w okresie 
odbudowy zniszczeń w dziedzinie słowa. Takim powinien 
być ten dział w piśmie przeznaczonym dla nauczycieli, k tó rzy 
jpoza „Głosem Nauczycielskim“  i pismem pedagogicznym na 
nic innego nie mogą sobie pozwolić. Dział sprawozdań umie­
jętnie redagowany ogromnie poszerza zakres treści», każde 
bowiem sprawozdanie, recenzja itp. otw iera szerokie perspe­
k ty w y  na to, co dana książka, która  jest przedmiotem omó­
wienia, zawiera. Łamie niejako i  poszerza szczupłe ram y 
czasopisma.

„Życic Szkoły“  spełnia jeszcze jedną ważną ro lę: przez 
ukazanie, do jakich w yników  dojść może ambitny i praco­
w ity  zespół, dodatni w p ływ  wywiera na poziom innych cza­
sopism pedagogicznych w Polsce.

Nauczyciei na codzień o „życ iu  Szkoły“  winiiem wiedzieć, 
że: l-o  wychodzi ono w Toruniu; 2-o wypracowało w ysoki 
poziom: 3-o natęży je  prenumerować dla każdego Ogniska, 
każdej konferencji rejonowej, biblioteki nauczycielskiej i każ­
dego nie ty lko  młodego nauczyciela; 4-o prenumerując i czy­
tając, biorąc udział w inicjowanych konkursach i dyskusjach 
—  jego poziom wspólnym w ysiłkiem  komitetu redakcyjnego 
i  czytelników doskonalić.

P ierwszy powakacyjny nr „Życia  Szkoły“  (9/47) spełnił 
całkowicie pokładane w nim nadzieje. Omawia projekty no­
wych programów w szkole podstawowej, najbardziej aktual­
ne i ważne problemy pedagogiczne doby obecnej, stare i no­
we problemy lite ra tury dla dzieci i młodzieży, stosunek dzie­
cka wiejskiego do książki, planowanie i nauczanie w mo­
skiewskiej szkole, liceum żeńskie w Cluj, pracę na konferen­
cjach rejonowych w r. 1947/8, Omówiono książki Rowida, 
Szuimana, Suchodolskiego, St. Nowaczyka i in. oraz czaso­
pisma pedagogiczne i naukowe. Pamiętano o spółdzielczości!, 
odbudowie W arszawy, języku, jakim  się przemawia do dzie­
ci i m łodzieży i  stosunkach pomiędzy radiem i szkolą. Za­

mieszczono lis t malej Rumunki do poiśktch kolegów z za­
chętą do wym iany korespondencji i materiały dotyczące nau­
czania arytm etyki oraz roli wycieczek w nauczaniu fizyk i.

Na łamach 48 stronic obfita treść. Trzeba z pisma ko­
rzystać.

MŁODY ZAWODOWIEC

D wutygodnik „M łody  Zawodowiec" w  bieżącym roku 
szkolnym zakreślił sobie dwa wyraźne zadania: pierwsze 
wychowawcze, drugie niesienia uczniom szkół zawodowycn 
pomocy naukowej.

Redakcjia pisania pragnie pracować nad ukształtowaniem 
nowego typu człowieka wysoce uspołecznionego o rea l­
nych zainteresowaniach i  dążeniach. Nowe państwo i no­
we społeczeństwo potrzebuje ludz i wartościowych, ale 
k ry te ria  wartościowania dzisiaj ju ż  są inne, niż by ły  
wczoraj. Kozwój gospodarczy i  polityczny nowoczesnej 
społeczności wymaga, aby każdy je j członek siebie oce­
n ia ł stopniem swojej użyteczności społecznej. Dążenie do 
przekazania tych zasad najszerszym warstwom młodzieży, 
a w  pierwszym rzędzie młodzieży szkół zawodowych, jest 
w łaśnie lin ią  wychowawczą „Młodego Zawodowca“ . Stąd 
też tematyka pisma obejmuje przede wszystkim  zagad­
nienia realne i  konkretne, związane ja k  najściślej z b ie ­
żącym życiem. M łody czytelnik znajdzie w  n im  a rtyku ły  
z dziedziny gospodarki narodowej, przemysłu, handlu, tech­
n ik i, organizacji zakładów prac itp .

Szkoły zawodowe różnych stopni nie m ają dotychczas 
odpowiednich albo w  ogóle żadnych podręczników. M ło­
dzież uczy się z notatek, k tó re  nie mogą być wystarcza­
jącą pomocą naukową. „M łody  Zawodowiec“  pragnie za­
tem w  m iarę swoich możliwości przyjść z pomocą zarówno 
uczniom, ja k  i nauczycielom zamieszczając opracowanie te* 
m atów  zaczerpniętych z programu nauczania. Oczywiście 
ze względu chociażby na różnorodność typów  szkół zawo­
dowych niesposób rozwinąć te j akc ji szerzej. W każdym 
jednak z dotychczasowych numerów „Młodego Zawodow­
ca" nauczyciele różnych szkół zawodowych mogą znaleźć 
a rtyku ł, k tó ry  nada się do wykorzystania w  czasie lekc ji, 
•tym bardziej, że redakcja stara się przede wszystkim  
uwzględniać podstawowe przedm ioty zawodowe.

W ypełniając te dwa wyznaczone sobie zadania „M ło d y  
Zawodowiec“  n ie  zapomina o stronie a trakcyjne j. M ło­
dego czytelnika przyciągnie do pisma estetyczna barwna 
okładka i  bogato ilustrowane łam y wewnętrzne. Stałe 
ru b ry k i aktualności z k ra ju  i ze świata, przeglądu w yda­
rzeń sportowych, k'rótkich, ciekawych i  pożytecznych w ia ­
domości uzupełniają treść zasadniczą.

W sumie pismo zasługuje na uznanie i  poparcie sze­
rok ich  w ars tw  nauczycielstwa, które zyskuje w  n im  cen­
ną pomoc w  pracy szkolnej. Jak najszersze zaś rozprowa­
dzenie pisma jest m oralnym  obowiązkiem każdego zw iąz­
kowca, gdyż jest to przecież nasze wydawnictwo, w y ­
rosłe z naszych tra d yc ji i oparte o nasze założenia w y ­
chowawcze.

K ol. Kuźwę, k tó ry  jakoby m ia ł wiadomość o zaginionym 
H enryku M aciejewskim , k ie r. szk. n r  182, poszukuje żona 
Jan ina Maciejewska — Warszawian Bema 76 m. 4.

Przepraszając Gabrielę Franecke za wyrządzoną je j krzyw , 
dę moralną, odwołuję rozszerzane przeze m nie w ieści jako 
nieprawdziwe — Jan Fiut, naucz.
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M aria  Marczewska, Zfi­
garów, pow. koniński, 
prosi kolegów je j zmar­
łego męża Wacława, 
naucz, w  Łunin ie , pow. 
łun in iecki, o poświad- 

ue przebiegu jego i 
służby.

Jan Kuchnia, Państw, j 
Dom Dziecka, Kijiaszko- 
wo, pta T łu k  omy, pow. i 
w yrzyski, prosi o adres 
k ie r. szkoły św. Anto- : 
niego we Lwowie, dra 
E m ila  Mysłowskiego.

'Kichała Czubaka, b. : 
k ie r. publ. szk. powsz. 
w  Sfcrzydłowje, pow. ra ­
domszczański, i podin- , 
pektora szk. w  K onin ie , j 
poszukuje Wacław Bro- | 
nowski, Warszawa», ul. 
Grottgera 1 m. 8

ćCa.talog wartościowych 
książek w ysyła bezpłat- 
nie Księgarnia W ydawni­
cza M ichał Kowalski — : 
Katowice, ul. K orfan­
tego 4. I

Opluta uiści ndissnł Zórz. M. P. I T. 
Mr PIC 136 z dn. B, U. 47 z.

ZARZĄD GŁÓWNY

Związku Nauczycielstwa Polskiego

W A R S Z A W A 1
Smulikowskiego 6|8

Informacje i porady prawne
W trosce o zdrowie nauczyciela

Powojenne w arunki pnący nauczyciela sprzyjają w  znacz­
nym  stopniu do szerzenia się chorób zakaźnych, szczególnie 
choroby gruźlicy płuc wśród nauczycieli. Swoisty charak­
te r pracy wymaga, aby nauczyciel był otoczony specjalną 
m ożliw ie  dobrą opieką lekarską, gdyż jego stan zdrowotny 
jes t sprawą pierwszorzędnej wagi nie ty lko  dla niego łub 
"jego rodziny, lecz przede wszystkim dla jego otoczenia szkol­
nego — dziatwy szkolnej. B rak należytej opieki lekarskie j 
powoduje niepowetowane następstwa szerzenia przez cho­
rych nauczycieli chorób zakaźnych wśród dziatw y szkolnej, 
a poza tym  spóźnione leczenie powoduje dłuższe przerwy 
w  pracy nauczyciela, co ujem nie w pływ a zarówno na pa­
ziom  naukowy, ja k  i wychowawczy szkoły.

Niestety, tego stanu rzeczy nie chcą lub nie mogą w idzieć 
Ubezpieczalnie Społeczne i n iektórzy przedstawiciele w ładzy 
szkolnej. Otóż Zarząd Główny Z.N P. w  trosce o zdrow ie na­
uczyciela, a co za tym  idzie, w  trosce o dobro szkoły i  m ło­
dzieży szkolnej, ostatnim i czasy w ystąp ił zarówno do M i­
nisterstwa Oświaty, ja k  i do M inisterstwa Pracy i  Opieki 
Społecznej, o należyte potraktowanie sprawy leczenia cho­
rych  nauczycieli. W memoriale swoim  do M in isterstw a 
O św iaty — Zarząd Główny domaga się roztoczenia opieki 
nad nauczycielami przez władze szkolne# I  instytuc ji, przez 
n ie  bagatelizowanie sprawy udzielania nauczycielom u rlo ­
pów zdrowotnych, a do M in isterstwa O pieki Społecznej
0 wydanie polecenia Uhezpieczalniom Społecznym wzmo­
żenia opieki lekarskie j nad stanem zdrowia nauczycieli.

M in isterstwo Pracy i O pieki Społecznej w  zrozumieniu 
ważnej ro li, jaką spełnia nauczycielstwo w  życiu państwa
1 społeczeństwa, wydało polecenie Zakładowi Ubezpieczeń 
Społecznych wzmożenia opieki lekarskiej nad stanem zdro­
w otnym  nauczycieli i uwzględnienia, w  m iarę  możliwości 
technicznych, potrzeb nauczycielstwa w  zakresie leczenia 
sanatoryjnego
■ni»mnnniMiinii iiiił iiiwmiiu «i i i i iim > i ni irr in..r in in iiiir r iin iiiWiii mu

Poszukiwania osób

W ladysłkawy Myśkowej, nauczycielki w  1941 r. w  szkole 
powszechnej w  Cezarynie, pow ia t łucki, poszukuje Adela 
H olodniuk, Krosno Odrzańskie. Inspektorat Szkolny

Edward Jakubowski, szk pow, w Gniewkowie, pow. ino­
w rocław ski poszukuje dyrektora; prefekta i profesorów L i ­
ceum Ped. w  Szczuczynie Nowogródzkim.

Sądzimy więc, że obecny sten rzeczy, k tó ry  ujem nie się od­
b ija ł na sprawach dotyczących kierow ania  nauczycieli de 
leczenia seraatoryjnego, ulegnie znacznej poprawie.

W ym iar godzin pracy nauczycieli szkół powszechnych

Z ważnością od 1 września 1947 r. M in is te r Ośw iaty za­
rządzeniem swoim z dnia 4 października 1947 r. n r  I  Pers. 
15815/47 zm ien ił postanowienia § 2 rozporządzenia M in is tra  
Wyznań R e lig ijnych i Oświecenia Publicznego z dnia 10 
sierpnia 1937 r. (Dz. U. R. P. n r 10 poz. 312) ustalając, że­

l i )  Nauczyciel szkoły powszechnej obowiązany jest de 
udzielania nauki w  wym iarze 30 godzin lekcyjnych tygo­
dniowo,

(2) P refektow i szkoły powszechnej odlicza się od powyż­
szego w ym iaru  godzin nauczania 6 godzin na zajęcia dusz­
pasterskie, związane z praktykam i re lig ijn ym i uczniów.

(3) W szkołach powszechnych ośmioklasowych nauczycie­
lom uczącym w  klasie V I I  i V I I I  liczy się jedną godzinę na­
uczania w  tych klasach przedm iotów wym ienionych w § 7 
cyt. rozporządzenia M in is tra  W. R. i O. P,

w  I kategorii przedmiotów za I  1/9 godziny 
w  I I  „  „  za 1 1/3 godziny
w  I I I  „  „  za 13/7 godziny

(4) U łam ki w yn ik łe  z pomnożenia ilości przydzielonych 
godzin nauczania przez liczby podane wyżej, a większe od 
połowy należy zaokrąglać do pełnych jednostek — mniejsze 
od połowy odrzucać.

Do I  kategorii przedmiotów należą: rysunek, zajęcia p rak­
ty c z n i śpiew i muzyka, ćwiczenia cielesne, i przysposobie­
nie wojskowe

Do I I  ka tegorii przedm iotów należą: re lig ia , historia, ge­
ografia, filozofia, zagadnienia życia współczesnego.

Do I I I  kategorii przedm iotów należą: języki, matem atyka, 
fizyka, chemia, biologia. tn. n.

Jan Zgoba, Cieplice Śląskie - Zdrój, Sanatorium, poszuku­
je  zaginionej córeczki Józefy (w  w ieku  pierwszych la t szko­
ły  powszechnej) pozostawionej przed dwoma przeszło la ty  
w  W ilnie.

H. Zyjewska (Gdańsk, Akad. Lek. K lin . Położn.), prosi 
o jak ieko lw iek w ieści o zaginionym  w  r. 1939 na froncie 
pod Warszawą mężu M ichale Eustachiuszu, absolwencie 
PIPS.
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BIBLIOTEKA
UNIWERSYTECKA

GDAŃSK
C!%904/i

IW H  i  SE T /&  —  S soz isn iG M affseM
Wojeu)ództ«uo (n a z in a )----------------------------------------------------.

( W y p e ł n i a j ą :  kier. przedszkoli, szkół podstawowych, dyr. szkół średnich i nauczyciele 
kierujący (jednoklasówki)

ł 1. Miasto (podać ilość mieszkańców--------- ) czy wieś (właściwe podkreślić)
! 2. Rodzaj szkoły:

a) szkoła średnia ogólnokształcąca b) szkoła średnia zawodowa
c) szkoła podstawowa d) przedszkole (właściwe podkreślić)

3. Wysokość opłat rodzicielskich od zł— —  do zł------------------  na 1 dziecko miesięcznie. '
4. t >gólna suma przeciętnego wpływu szkoły z opłat rodzicielskich miesięcznie ___________  zł j
5. Jaka część opłat rodzicielskich przeznaczona jest na wydatki rzeczowe szkoły _______  zł
6. Jaka część opłat rodzicielskich przeznaczona jest dla pracowników administracji szkolnej (szkół

i urzędów) ------------------- zł
7. Ile otrzymuje przeciętnie miesięcznie nauczyciel z opłat rodzicielskich___________  zł
8. Rzeczywiste potrzeby szkoły na wydatki rzeczowe przeciętnie miesięcznie_________ — zł
9. Ile świadczą rodzice------------------  zł

10. Ile świadczy samorząd------------------  zł
11. Ewentualna pomoc nauczycielowi w naturze, przeliczona na ceny rynkowe przeciętnie mie­

sięcznie daje ------------------  zł

Zarząd Główny Z.N.P. 
opracowuje koncepcję po­
datku oświatowego,  a 
chcąc stwierdzić w jakiej 
wysokości świadczą ro­
dzice obecnie na rzecz 
szkoły i nauczyciela roz­
syła niniejszą ankietę, by 
na jej podstawie kwalifi­
kować wysokość podatku 
oświatowego.
U W A G I :

Ankietę niniejszą na* 
leży po wypełnieniu 
wyciąć dokładnie po 
linii ramki i bez of- 
rankowania w jak naj­
krótszym czasie wizu- 
cić do skrzynki pocz to- 
wej, gdyż poczynania 
nasze uzależnione są 
od masowego i na 
czas dostarczonego 
materiału.

Walne Zgromadzenie Członków Ins ty tu tu  Wydawnicze­
go „Nasza Księgarnie“  Spółdzielnie z odpowiedzialnością 
udzia łam i w Warszawie uchwaliła w dniu 6 czerwca 
1947 r. zmienić brzmienie § 8 p a dotychczasowego Sta­
tutu z ..wpłacić wpisowe w wysokości 100 (sto) złotych, 
oraz zadeklarowane udziały“  na brzmienie: wpłacić wpi­
sowe w wysokości 1000 (tysiąca) złotych, oraz zadeklaro­
wane udziały, oraz zmienić brzmienie § 10 p. a z ..Udział 

(wynosi zł 1000 (tysiąc), w  czym: a) obowiązkowy wniosek 
na udział, p łatny gotówką przy zapisaniu się do spółdziel­
n i stanowi od każdego udziału zł 100 (sto)“ na brzm ienie: 
„Udział wynosi zl 10 000 (dziesięć tysięcy), w czym: a) 
obowiązkowy wniosek na udział, płatny gotówką przy 
Wpisaniu się do spółdzielni stanowi od każdego udziału 
zł 1000 (tysiąc).

Na zasadzie art. 73 ustawy o spółdzielniach Zarząd 
Spółdzielni gotowy jest na żądanie zaspokoić wszystkich 
¡wierzycieli, k tórzy będą posiadali w ierzytelności w  dniu 
ostatniego ogłoszenia, względnie gotów jest złożyć do 
'depozytu sądowego kwotę na zabepieczenie wierzytelno- 
iśc: niepłatnych lub spornych. W ierzycieli, którzy nie zgło­
szą się w ciągu trzech miesęcy od daty ostatniego ogło­
szenia, uważać się będzie za zgadzających się na zam e- 
nioną zmianę. '

Walne Zgromadzenie Członków Instytu tu  Wydawniczego 
„Nasza Księgarnia“  Spółdzielnia z odpowiedzialnością udzia­
łam i w  Warszawie, uchw aliło  w dniu 18 maja 1946 r. zamie­
n ić  § 3 p.c statutu i nadać mu brzmienie: — sprzedawać 
własne nakłady i w ydawnictw a swoim członkom dla dalszej 
odsprzedaży lub bezpośredniego użytku oraz prowadzić 
sprzedaż hurtową i detaliczną w ydaw nictw  własnych 
i  obcych — oraz zm ienić § 28 statutu i nadać mu brzmienie: 
—  Żarz o d składa się z 5 osób powołanych na czas nieograni­
czony ' -zez Radę Nadzorczą spośród członków należących 
do spółdzielni osób fizycznych bezwzględną większością 
głosów oddanych w  ta jnym  glosowaniu.

Pr?.sp-,sy ustępu 3 i 4 § 23 niniejszego statutu stosują się 
również do członków Zarządu.

Franciszek Iwanejko (Bytom, ul. Piotrowska 25) poszuku- 
ku je  siostry Anny, naucz, z Żyrm un w  pow. lidzk im .

Kazimiera z B ry lsk ich Szylkiewiczowa, naucz, w  Msza­
nie Dolnej, poszukuje nauczycielki: Janiny z Fiutowskich 
Krasińskiej ze Złoczowa, Z o fii Masłowskiej z Radziechowa 
i  Zofii Koitunowskiej z J a worowa.

Koledzy zamordowanego przez Niemców Piotra Sinickie- 
go, którzy ukończyli Sem. Naucz, w  W iln ie  1928 r., oraz na­
uczyciele powiatów wilejskiego i mołodeezańskiego. k tó rzy 
go znali, niech podadzą swoje adresy Fryderykowi Koz.iu- 
r-zowi (Liceum Pedagogiczne, G liw ice) cełem rozpoczęcia 
starań o emeryturę dla wdowy.

Eleonora, Szantyrówna, Inspektorat Szkolny w Legnicy dla 
odtworzenia zaginionego dyplomu prosi o podanie adresów 
dyrektora i profesorów Państw. Pedag. w  W iln ie : Anielę 
Parnowską, Janinę Pelcową, Bronisławę Cywińską, Artirno- 
wicza, Kownasa i Wilka.

KSIĄŻNICA ATLAS, WROCŁAW — WARSZAWA:
1. Stanisław Skowron — ,,Hormony“. Wyd. II. 1947. Str. 48.
2. E, Romer — ,,Atlas konturowy: Europa, Polska“.
3. Ewa Maleczyńska — „Historia starożytna". Przejrzał 

i uzupełnił d r Lu d w ik  Piotrow icz, prof. U. J 1947, Str 168.
4. St. Malec i W. Werner — „Fizyka“. Dla I I  k l gimnazjal­

nej (dawnej III) , Wyd. I I I. 1947 Str. 193.

Odpow iedzi redakcji
Kol. Jan Jarzyna.

Zgadzamy się z częścią Waszych argumentów, pisahśmy 
zresztą o nich. więc nie m.a potrzeby powtarzać ich w „G ło ­
sie Naucz. Kol. J. Z. nie m ia ł in tencji uderzenia w n a u czy ­
cieli n iew ykw alifikow anych. Przecdwmie: tw ie rdz ił, że na­
uczycielstwo w ogóle jest nędznie uposażone 1 wskazywał 
ty lko  n*a różnice w uposażeniu obu grup nauczycieli aa nie­
korzyść kw a lifikow anych. Z tym  się chyba zgadzacie?

Rękopisów redakcia nie zwraca.-
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